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„Pokój amerykoński" 


Nota protestacyjna Rządu Polskiego w związku z wydarzeniami na m/s 


WARSZAWA (PAP). 


— W DNIU 16 BM. SEKRE- 


TARZ GENERALNY MSZ. AMBASADOR S. WIER- 


BŁOWSKI PRZYJĄŁ 


AMBASADORA WIELKIEJ 


BRYTANII SIR DONALDA ST. CLAIRA GAINE- 
RA, KTOREMU WRECZYŁ NOTĘ PROTESTACYJ- 
NĄ RZĄDU POLSKIEGO W ZWIĄZKU Z WYDA- 


RZENIAMI NA M/S , 


Noła przedstawia na wstę- 
pie okoliczności najścia poli- 
cji brytyjskiej na m/s „Bato- 
ry" i porwania przemocą $â- 
dącego tym statkiem pasaże- 
ra Gerharda Kislera. 

W dniu 14 maja br. płynący 
pod polską banderą pasażer- 
ski m/s „Batory“, zgodnie z 
ustalonymi rejsami na trasie 
New York — Gdynia, zawinął 
jak zwykle do portu Southam 
pton. W chwili, gdy statek zna 
lazł się w porcie, na pokład 
weszli urzędnicy brytyjscy. 
Mimo ich większej, niż nor- 
malnie liczby, kapitan i zało- 
ga statku byli przekonani, że 
zgodnie z utartym zwyczajem 
+ międzynarodową praktyką 
chodziło tu o osoby mające do 
konać przeglądu dokumentów 
statku oraz odprawy pasażer- 
skiej i celnej, 

W kilka chwil później oka- 
zało się jednak, że osoby, któ- 
re weszły na statek i które za 
łoga z należną kurtuazją na 
statek wpuściła, przybyły tam 
w zupełnie innych zamiarach. 
Kilkunastu urzędników poli- 
cji ustawiło się przy drzwiach 
kabiny kapitana í na koryta- 
rzach. Okazało się również, że 
w łodzi, którą przyjechali no- 
wi pasażerowie statku, znajdo 
wała się znaczna liczba agen- 
tów policj:. 

Jedna z osób, występująca 
jako przedstawiciel (to apis 
go Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych, zażądała wydania 
„ślepego pasażera”. Z oświad- 
czeń tego urzędnika wynikało, 
że: chodzi o Gerharda Kislera, 
który znajdował się wśród pa 
sażerów posiadając bilet okrę 
towy. Policja, pomimo prote- 
stów władz polskich, dokonała 
następnie przesłuchania Bisle- 
ra, po czym zażądała, ab 
przeszedł on do oddzielnej ka 
biny na rozmowę bez świad- 
ków, 

Polskie władze konsularne 1 
ckrętowe ponownie zaprotesto 
wały. Z kolei odczytano Fisle 
rowi nakaz aresztowania g9, 
wydany w imieniu sądu poko 
ju w Southampton i brytyj- 
skie władze policyjne zażądały 
od Eislera dobrowolnego odda 
nia SiĘ w ich ręce. W odpowie 
dzi na to oraz na oświadcze- 
nie EFislera, że dobrowolnie ze 
statku -nie zejdzie, kapitan 
„Batorego“ stwierdził, że nie 
pozwala na przymusowe zabra 
nie pasażera z pokładu. 

Wówczas władze policyjne 
zagroziły użyciem siły. W tym 
właśnie momencie okazało się, 
że wśród urzędników brytyj- 
skich znalazły się na statku o- 
soby nie będące bynajmniej 
poddanymi Jego Królewskiej 
Mości, lecz funkcjonariuszami 
trzeciego państwa „a mianowi 
cie, konsul Stanów Zjednoczo 
nych w Southampton oraz at- 
tache Ambasady Stanów Zje- 
a 


Gudzoziemskie linie 


lotnicze i okrętowe 

przerwały obsługę 
Szanghaju 

LONDYN (PAP). Jak dono- 
sf agencja Reutera, wszystkie 
cudzozłemskie linie lotnicze po- 
stanowiły wstrzymać od dzisiaj 
loty do Szanghaju. 

Również cudzozjemskie przed 
sięblorstwa żeglugowe  postano” 


.BATORY", 


dnoczonych w Loqdynie. 

Urzędnicy Stanów Zjedno- 
czonych odczytali kapitanowi 
polskiego statku, znajdującego 
się w porcie brytyjskim, depe 
szę władz amerykańskich za- 
wierającą groźby w wypadku 
nie wydania przez władze pol 
skie wymienionego pasażera, 
Następnie policja brytyjska 
uniemożliwiła kapitanowi stat 
ku i przedstawicielow: linii o- 
krętowej GAL opuszczenie ka 
biny kapitana, ograniczając 
ich swobodę ruchu, a inspek- 
tor policji Bray zarządzenie to 
potwierdził. 

Kapitan statku oraz przed- 
stawiciel linii okrętowój kate- 
gorycznie zaprotestowali, na 
co otrzymali od inspektora 
Bray'a odpowiedź, że dyspo- 
nuje on dostateczną siłą poli- 
cyjną na „Batorym”, a w re- 
zerwie, na przycumowanym 
obok holowniku ma ludzi oraz 
radiostację, przez którą może 
wezwać jeszcze dodatkową 
moc, aby siłą zdjąć ze statku 
pasażera. 

W kilka chwil później in- 
spektor Bray chwycił FEislera 
za rękę. Na ten znak czterech 
innych urzędników  policyj- 
nych chwyciło Eislera za ręce 
i nogi i — mimo pro- 
testów przedstawicieli władz 
polskich, członków załogi i pa 
sażerów oraz mimo oporu ša- 
mego Elslera — wyciagneli go 
z kabiny i przy współudziale 
innych jeszcze urzędników po 
licji wywlekli ze statku do sto 
jącej obok łodzi, 

Na ląd wyprowadzono go 
przykutego do jednego z urzę 
dników policji. 

Dalszy ustęp noty brzmi: 


„Przedstawiając powyższy 0- 
pis oburzających wydarzeń, 


y|xtóre miały miejsce w porcie 


brytyjskim 1 sprowokowane 
zostały przez urzędników i po 
licję brytyjską przy współ- 
udziale urzędników amerykań 
skich, wyrazfć muszę jak naj- 
ostrzejszy protest mego Rządu 
wobec działań przedstawicieli 
władz brytyjskich i formy ich 
postępowania, t 


Polski m/s „Batory“ od dłuż 


szego czasu zawija do portów 


brytyjskich i przez cały okres 
ściśle przestrzegał wszelkich 
przepisów prawa międzynaro- 
dowego oraz przepisów prawa 
angielskiego, dotyczących że= 
glugi i pobytu w portach ob- 
cych statków handlowych. Ani 
kapitan statku, ani jego zało- 
ga zachowaniem swym nie da 
li najmniejszej podstawy do 
jakiejkolwiek ingerencji poli- 
cji brytyjskiej. 

Wejście na statek tak znacz 
nej liczby urzędników policji 
muszę zatem uznać za oczy- 
wiste narnszenie obowiązują- 
cych w stosunkach mlędzyna- 
rodowych zasad traktowania 
statków handlowych w obcych 
portach. 

Za oczywiste naruszenie tych 
zasad muszę w szczególności 
uznać podstępne wprowadzenie 
ma statek przedstawicieli władz 


amerykańskich bez uprzedniego, 
uzgodnienia tego kroku z kapi-| 


tanem statku R.P. 

Jak najostrzej zaprotestować 
też muszę przeciwko zachowa- 
niu się policji, która de facto 
okupowała statek 1 pozbawiła 
kapitana swobody ruchów. 


Jak wiadomo, kapitan słatku, 


ny jest za całość I bezpieczeń- 
stwo statku zarówno w stosun 
ku do [nil żeglugowej i do pań 
stwa bandery, jak do państwa 
portu, 

Zamknięcie kapitana w kabi- 
nie, uniemożliwiające mu wyda 
wanie rozkazów Í czuwanie nad 
powierzonym mu statkiem, mo” 
gło wywołać poważne szkody. 
Stanowiło to również oczywiste 
naruszenie tych zasad — nie 
tylko kurtuazji, lecz również í 
prawa — do których słosują 
się wszystkie państwa w obro: 
cie międzynarodowym. Stanowi 
ło to ponadto osobistą zniska* 
ge osoby kapitana, a co więcej 
bandery przez niego reprezento 
wanej, 

Chc'ałbym dodać, że tylko 
dzięki opanowanej postawie 1» 
rownictwa i załogi m/s ..Bato- 
ry“ zdarzenia nie przybrały 
jeszcze poważniejszych rozmia” 
rów. 

Z wyżej wymienionych powo 
dów protestuję również prze- 
ciwko zachowaniu się policji 
przez cały czas pobytu statku 
w porcie, 

Omawiając merytoryczną 
stronę zagadnienia, nota wska 
zuje, że nie było najmniej- 


po |szych podstaw do ingerencji 


brytyjskich władz.. policyj-- 
nych. 

, Nota -przytacza tu szereg 
przepfsów prawnych bezspor- 
nie wskazujących, że w oma- 
wianym wypadku nastąpiło o- 
czywiste pogwałcenie prawa 
międzynarodowego i to tych 
właśnie jego zasad, które rząd 
brytyjski w sposób niewątpii- 
wy uznał. 


W dalszym ciągu nota wy- 
raża protest przeciwko zupeł- 
nemu zignorowaniu właściwe- 
go konsula R. P. przez władze 
brytyjskie. 

Tu również nota cytuje za- 
sady międzynarodowe oraz 
przykłady z praktyki, dowo- 
dzące, że brak zgody konsula 
lub przedstawiciela dyploma- 
tycznego stanowi w zasadzie 
przeszkodę dla dokonania tego 
rodzaju kroków na obcym stat 
ku. 

M. in. nota przypomina, że 
w podobnym wypadku sekre- 
tarz stanu USA oświadczył, iż 
bez zgody posła pasażer nie 
może być usunięty ze statku. 

Następny ustęp noty brzmi: 

Muszę też wyrazić protest 
przeciwko bezprawnemu zabra 
niu przy użyciu siły pasażera 
% pokładu polskiego statku, 

Gerhardt Eisler nie naru- 
szył żadnych przepisów prawa 
brytyjskiego, nie zakłócił po- 
rządku, ani też bezpieczeństwa 
w porcie, a władze statku nie 
zwróciły się do policji: brytyj- 
skiej o jego usunięcie. Nie by 
ło zatem żadnej podstawy pra 
wnej do dokonania tej czyn- 
ności. 

Eisler znalazł się w porcie 
brytyjskim jako normalny pa- 
sażsr 4wanzytowy i nie było 
żadnego uzasadnienia prawne 
go do rozciąznięcia na niego 
jurysdykcji karnej, którą u- 
zurpowały sobie władze bry- 
tyjskie. W związku z tym moż 
na również przytoczyć artykuł 
5 Konwencji Anglo-Francu- 
skiej z 1890 r. rakarujący za- 
bierania ge statków pasażerów 
wbrew ich woli. 


Aresztowanie islera było 
wyjątkowo jaskrawym nadu- 
życiem uprawnień państwa 
przybrzeżnego, jeśli zważyć, że 
jest on uchodźcą politycznym. 
Oskarżenie i wyrok przeciw- 
ko niemu przed sądami ame- 
rykańskimi opiera się na kwa 
lifikacjach wyłącznie politycz- 
nych, zaś wszystkie inne ele- 
menty mają charakter wyraź- 
nie uboczny. 

Wprawdzie każdy rząd ma 
suwerenne prawo decyzji co 
do udzielenia lub nieudziele- 
nia azylu politycznego, te jed- 
nak Rząd Jego Królewskiej 
Mości i jego przedstawiciele 
wielokrotnie stwierdzal:, że u- 
znają azyl polityczny, zasadę 
zresztą wspólną dla wszyst- 
kich państw cywilizowanych. 

Pozbawienie Fislera dobro- 
dziejstw azylu udzielonego mu 
przez władze polskie jest rów. 
nież sprzeczne z artykułem 14 
Deklaracji Praw Człowieka Na- 
rodów Zjednoczonych, którę to 
deklarację tak bardzo popiera 
ła delegacja brytyjska, podczas 
gdy delegacja polska uznała ją 
zą jeszcze nie wystarczającą, 

Nota przypomina następnie, 
Że Gerhard  Fisler jest wybit. 
nym antyfaszystą, prześladowa- 
nym za swoją. działalność. przez 


reżim narodowo - socjalistyczny: 


w Niemczęch i ofiarnym uczest 
nikiem ruchu antyhitlerowskie- 
go, po czym stwierdza, że Rząd 
Polski i polska opinia publi. 
czna nie mogę pojąć, že po 
zbawienie dobrodziejstwa ary- 
lu, porwanie i aresztowania Wis- 
lera mogło nastąpić na ziemi 
anpielskiej w tym czasie, kiedy 


Wspaniałe zwycięstwo włoskiej lewicy 


XXVIII Kongres Włoskiej Partii Socjalistycznej realizuje 
jedność klasy robotniczej Włoch 


RZYM (PAP). — Na Kon- 
gresie Włoskiej Partii Socja- 
listycznej odbyło się głosowa- 
nie nad trzema rezolucjami, 
przedstawionymi przez lewicę, 
centrum i prawicę partyjna. 
W głosowanin lewica zdobyła 
absolutną większość głosów. 

Wybrano nowe kierownic- 
two partii. W jego skład wcho 
dzi 21 członków partii, należą 
cych do lewicy, a mianowicie: 

Nenni, Basso, Morandi, Per- 


tini, Llzzardi, Cacciatore, Ar- 
getti, Gina, Corona, de Marti- 
no, Mateucci, Mazzali, Elena 
Caporaso, Laura Conti, Bottal, 
Buschi, Sansone, Toni, Trebbi, 
Luzzatto i Malhgugini. 

Do nowego kierownictwa na 
leżeć będzie też z głosem do- 
radczym sekretarz Konfedera 
cj: Pracy z ramienia socjali- 
stów Fernando Santi. 

Utworzony został również 
Komitet Centralny, który skła 


Cały naród węgierski 


opowiedział się za 

BUDAPESZT (PAP). Komu- 
nikał 
stwa Spraw Wewnętrznych po- 
daje tymczasowe wyniki wyb? 
rów do nowego Zgromadzenia 
Narodowego, 


węgierskiego Minister-|się 


Frontem Ludowym 
Demokratycznym wypowiedziało 
1.123.261. osób, przeciwko 
Frontowi 21.729. 
ważnych oddano. 9.623. 


Tak więc na podstawie čo- 
tychczasowych obliczeń za 
Frontem Ludowo ~ Demokra- 


Głosowało 1.154.622 osób. Z tycznym głosowało 98,1 proc. 
tej liczby za Frontem Ludowo: | wyborców, 


Głosów n:-|. 


dać się będzie z 41 członków 
lewicy partyjnej i 31 centrow 
ców, Prawica nie wysunęła 
swych kandydatów. 

Po opublikowaniu wyników 
wyborów, Nenni oświadczył: 

Znaczenie Kongresu polega, 
moim zdaniem, na fakcie, że 
mimo nacisków, jakie z róż- 
nych stron wywierano na Wło 
ską Partię Socjalistyczną, od- 
nalazła ona swe tradycyjne 
miejsce, jako stronnictwo wy- 
raźnie robotnicze i lewicowe. 

Dlatego uważam Kongres 
ten za objaw wzrostu sił demo 
kratycznych i ludowych nasze 
go kraju po wahaniach, jakie 


nastąpiły po wyborach w 1943 | 


roku. 

Mam nadzieję, że obecnie na 
stąpi dalsze wzmocnienie or- 
ganizacyjne partii, które nie 


dacji ideowej i politycznej, bę 
dącej następstwem XXVIII 
Kongresu". 


| 
| 


byłoby możliwe bez konsol'- | 


władze brytyjskie zwalniają od 
odpowieazialności hitlerowskich 
przestępców wojennych i kiedy 
rząd brytyjski, mimo wielokrotm 
nych poczatkowych przyrzeczeń, 
odmawia władzom polskim wy- 
dania dra Dernga, zbrodniarza 
wojennego, znanego ze swych 
okrucieństw w obozie oświęcima 
skiin. 

FRząc mój zdaje sobie sprawę; 
— brzmi dalej nota — 
że włuc:e Łrytyjskie znwlazły 
się w  lurieczności działania 
pod wpływem zwrócenia się do 
nich Stanów Zjednoczonych. 

Rząd mj musi jednak sta. 
nowczo zapiotestować wobec 
faktu, że ua statku polskim w 
teecności władz brytyjskich doa 
szło do usitowań wswarcia bez. 
pośredniej presji 
Stanów Zjednoczonych na wła. 
dze polskie, zaś władze brytyja 
skie w czasie przeprowadzanej 
tam akcji policyjnej korzystały 
z konsultacji z przedstawiciela. 
mj władz Stanów  Zjednoczow 
nych. 

W świetle powyższych okos 
liczności Rząd mój zmuszony, 
jest ocenić  całokształ, wyda- 
rzeń, które miały miejsce na 
m.s. „Batorym'* dnia 14 mają 
1949 r, jako poważne narusze, 
nie uprawnień bandery polskiej 
w porcie brytyjskim, pogwałce- 
nie prawa międzynarodowego 
oraz akt skierowany przeciw 
demokratycznemu uchodźcy pos 
lityoznemu, który korzystał z 24 
zylu na statku polskim, 

Rząd mój oczekuje od Rrądu 
Jego Królewskiej Mości powian 
domienia, jakie poczynił kroki, 
aby ukarać winnych, naprawić 
szkodę, wyrządzoną  banderze 
polskiej, statkowi i jego zało. 
dze oraz Fislerowi, który znaj. 
dował się pod opieką bandery 
polskiej. 

Rząd mój spodziewa się, ża 
tząd Jego Królewskiej Mości 
udzieli Kislerowi takich uprawa 
nień, z jakich korzystał on z ty- 
tułu azylu, zapewnionego niu 
przez władze polskie, a więc pra 
wa swobodnego opuszczenia te 
rytorium Wielkiej Brytanii tł 
równie swobodnego wyboru kra- 
ṣu, dò którego zechciałby on się 
ndać. 


Korzystam ze sposobności ete: 


Dekret o ratyfikacji 


poisko-rumuńskiego 


układu handlowego 


BUKARESZT. W Dzieaniku 
Urzędowym Rumuńskiej Repu 
bliki Ludowej ukazał się dekret 
Prezydium Zgromadzenia Naro" 
dowego o ratyfikacji podpisane 
go w Warszawie dnia 16 grud- 
n'a ub. roku układu handlowego 
o obrocie towarowym między 
Polską a Rumunią. 


Ludzie pracy na cześć Il Kongresu Zw. Zawodowych 


W dalszym ciągu napływają 
łódzki świat pracy pragnie uczelć to 


zobowiązania, którymi 


ważtie. wydarzenie, 


jakim w polskim ruchu zawodowym jest II Kongres Zwą 


zków Zawodowych. 


POLSKI MONOPOL 
TYTONIOWY 
Pracownicy Referatu Trans- 
portowego, kierownik Liw'ński 
i majster Czyżowsk!, oraz po- 
mocnik szofera Nowakowski 
skrócil czas remontu podwozia 
samochodu z 7 do 3dni, oszczę 
dzając w ten sposób na robo" 
ciźnie 5.612 zi. Poza tym pia: 


wily przerwać obsługe Szangha | wykonywujący najwyższą wła” cown'cy Referatu Transportowe 


dze na pokladzie. odpowiedzial- 


go zobowiązali się do I czerw 


ca zaoszczędzić 3800 litrów ben 
zyny. 

Przodównica pracy tow. Bła- 
żejczak w imieniu załogi Wy- 
twórni zaproponowała zwięk” 
szyć zobowiązanie pierwszoma 
jowe o 20 milionów sztuk papie 
rosów, czyli wykonać ponad 
plan. państwowy 220 milionów 
sztuk pap'erosów do końca 1949 
roku. Projekt przyjęto. 

Tow. Edward Wójcicki i elek 


| 


tromechanik  Budzak Ludwik 
naprawili dźwig, skutkiem 
czego uniknięto przerw w pro: 
dukcji. 

Tokarz ob. Józef Śmiec'ński 
zobowiązał się wykonać 4 kola 
zębate, potrzebne do uruchomie 


na maszyny papierosowej DB6 


w ciągu 10 dni, to jest do dnia 
22 maja. 


W ramach zobowiązań kongre 
sowych załoga wytwóśni zorga 
nzowała dla dziatwy ze żłobka 
i przedszkola ogródek jordanow 
ski. 
Mechanik 


Zenon Olszewski 


przyrzekł uruchomić maszynę 
papierosową w ciągu pół dnia, 
zamiast w ciągu projektowa* 
nych 3 dni. 


PAŃSTWOWA FABRYKA 
CEWEK Nr 1 

Warsztat Mechaniczny zobo: 
wiązał s'e wykonać schody prze 
ciwpożarowe oraz przeprowa 
dzić wodę i założyć hydranty w 
dziale tarczowym. 

Załoga fabryki  posłanow'la 
do dnia Kongresu objąć patro- 
nat nad jedna ze szkół śred» 
nich. 


przez władze ` 


= 


| 
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Fabryka — kuźnią 


Z łona radzieckiej klasy robotniczej wyrastają pisarze i poeci 


Pomiższy artykuł omawia twórczość literacką w je- 
dnej z największych fabryk moskiewskich, w zakładach 
„Sierp i Młot”. Autor kreśli obraz wyrastania pisarzy 
z szeregów klasy robotniczej, 


W obszernej sali klubu fa- 
bryki „Sierp i Młot* od 
bywa się zebranie, Toczy się 
ożywiona dyskusja nad refe- 
ratem dyrektora fabryki. 

— Udzielam głosu poecie 
Aleksandrowi Fiłatowowi — 
mówi przewodniczący. Ale Fi- 
łatow zamłast zwykłego prze- 
mówienia, recytuje swe wier- 
sze. 

Od 15-tu lat Fiłatow recy- 
tuje w oddziałach fabrycz- 
nych i w klubie fabrycznym 
swe utwory, a zebrani za każ 
dym razem oczekują z niecier 
pliwością jego wystąpienia, 
sluchają go z miesłabnącą u- 
wagą. 

Fiłatow jest członkiem kół- 
ka literackiego, które śstnieje 
duż od 20-tu lat w fabryce 
astero I Młot". 

Koło to noszące nawe „Wal 
cówka* wychowało kilka po- 


kolei poetów i pisarzy. Dzien 


nikarz, współpracownik „Praw 
dy* Piotr Lidow autor 
pierwszego szkicu literackiego 
o Zoji Kosmodemiańskiej. po= 
eta Jakow Szwedow, autor do 
skonałych opowiadań o mło- 
dzieży radzieckiej z okresu 
„8rwszoj pięciolatki, Mikołaj 
Michajłow — obecny sekre- 
tarz KC Komsomołu — wszy- 
scv oni debiutowali w kole 
„Walcówka”. Niedawno dwóch 
członków „Walcówki* Aleksan 
dra Fiłatowa i M kołaja Fle- 
rowa przyjęto do Związku Pi- 
sarzv Radzieckich. 

Twórczość literacka postów 
fabrycznych splata sle z pra- 
cą produkcyjną w fabryce. 


O stali, e ludziach, którzy 
produkują stal, piszą literaci 
fabryczni, a piszą tak, jak mo 
że pisać tylko człowiek, który 
słuchał pieśni wrzącej stali w 
piecu martenowskim, tylko 
ten, kto wie, że szum wytap a 
nej stali przypomina „szum 
przypływu morza“, 

Ale nie wszystkie wiersze i 
opowiadania członków „Wal- 
cówki* poświęcone są fabryce. 
W twórczości ich znajdują 
również wyraz najróżnorod- 
niejsze przejawy życia Związ- 
ku Radzieckiego. 

Swe wspaniałe sukcesy 
„Walcówka” zawdzięcza przy- 
jacielsktiej pomocy całej zało- 
gi fabrycznej, pomocy wybit- 
nych pisarzy i postów radziec 
kich, którzy objęli patronat 
nad tą płacówką literacką, za 
wdzięcza je wreszcie własnej 
niestrudzone| pracy nad sobą. 

„Walcówka”* jest jednym z 
najważniejszych ogniw w sy- 
stemie pracy kulturalno- 
ośwłatowej fabryki. Za pośre- 
dnictwem „Walcówki* robot- 
nicy walcowni i wielkich p'e- 
ców obeują bezpośrednio z mi 
strzami literatury radzieckiej. 
Wieczory literackie, na któ- 
rych w obecności autorów o- 
mawia się nowe utwory pisa- 
rzy radzieckich, ciesza się 
wśród robotników i: inteligen- 
cji fabrycznej dużą popular- 
nością. 

„Walcówka”* przyczynia się 
do zwiększenia zainteresowań 
fterzekich i do wyrobienia 
smaku  UWieracklego załogi. 
Wielu robotników i pracowni- 


Postępy elektryfikacji wsi radzieckiej 


MOSKWA. Całkowita elektry 
fkacja wsi dokonana juž w r. 
ub. nà terenie obwodu śwerdłow 
skicgo otworzyła ogromne moż 
liwości dia zastosowania energii 
eckicycznej w pracach rolni- 
czych f w gospodarstwach iko? 
ehozowych. 

Tak więc w rejonie blelojar- 
skim, na teremie którego łączna 
Ulugość lin: elektrycznych wy- 
nosi 750 km, młócenie zboża I 
oczyszczanie nasion odbywa się 
ra pomocą elektryczności. W 21 
kolchozach zbudowane zostały 
ruchome stacje transformotoro- 
we, które umożliwiają młockę 
zboża bezpośrednio w polu. 
Dzięki gęsto rozbudowanej sier 
ci elektrycznej w 16 kolcaozach 
obsługiwanych przez bazenow- 
ski ośrodek maszynowortrakto- 
rowy, orkę ziemi przeprowadza 
się za pomocą traktorów elek- 
trycznych. Szerokie zastosowa” 
mie znalazła elektryczność w 
warsztatach  kołehozowych, na 
fermach hodowlanych itd. 


Tak wec Mość motorów elek- 
trycznych w jednym ty!tko rejo 
nie błełojarskim wzrosła w cią" 
gu roka z 280 na 600. Zmecha- 


w wodę ferm hodowlanych, za* 
instalowane zostały specjalne 
urządzenia do polewania  tere- 
nów, uprawy jarzyn itd. 


ków fabryki orientuje się do- 
skonale w najnowszej litera- 
turze. 

Z roku na rk podnosi się 
poziom twórczości pisarzy i 
poetów fabrycznych, Przed 
15 — 20-tu laty ze stosu wier- 
Szy, które napływały do re- 
dakcji fabrycznej gazetki ścien 


nej. można. było wybrać zale- | 


dwie jeden, lub dwa nadające 
się do druku. Obecnie więk- 
szość wierszy, to dojrzałe u- 
twory poetyckie. 

Coraz częściej utwory człon 
ków „„Waleówki* zamieszczane 
są na łamach gazet i czaso- 
pism radzieckich. W ciągu 0- 


Więzień paktu atlantyckiego 


statniego roku wiersze, opo- 
wiadania, szkice literackie pi- 
sarzy fabrycznych ukazały się 
na łamach czasopism „Nowyj 
Mir“, „Smiena”, „Krasnofło- 
tiec", gazet: „Trud“, „Moskow 
skij Bolszewik“, „Wieczerniaja 
Moskwa", „Krasnaja Zwie- 
zda" i in. 
Fabryka moskiewska „Sierp 
i Miot“ wsławiłą się nie tylko 
swą wspaniałą stalą. Może się 
ona również szczycić tym, że: 
z łona klasy robotniczej wyra 
stają pisarze, może się szczy- 
cić tym, że popiera ona i roz- 
wija ich talent i zdolności. 
L. Podwójski 


Bandycki napad policji brytyjskiej na polski statek i por- 
wanie siłą uchodźcy politycznego, znanego działacza antyhitle. 


rcwskiego, GERHARDA EISLERA, ma dwa aspekty, 
to bezprzykładne pogwałcanie prawa 


Jeden — 
międzynarodowego przez 


policis w ytyjską, która ośmieliła się przeszkodzić kapitanowi 


statku w wykonaniu jego obowiązki. 
inogo działenia paktu atlantyc- 


Dr.gi — to obraz brmta 
kiego. 


* 
(rerhardt Eisler jest nchodźcą |T znów Mislor musiał stać się u- 


politycznym. Podczas ponurych 
dm władzy hitlerowskiej w 
Niemczech, zbiegł on z ojczyr- 
ny, szukając senronmienia w A. 
meryce. 

, Po zakończenin wojny Fisler 
napróżno usiłował uzyskać ze- 
mwolenie na wyjazd ze Stanów 
Zjednoczonych do ' Niemiec, 
gdzie jak niejednokrotnie 
rodkreślał — pragnął pracą swą 
przyczynić stę do demokratyza. 
cji swej ojczyzny. 


` KOMISJA 
BADANIA DZIAŁAT NOŚCI 
ANTYAMERYRAŃNSEIEJ 

DZIAŁA. 

Zamiast spełnienia tej natn- 
rulnej — zdawałoby się — proś 
by, wezwano Kislera przed osła. 
wionę Komisję Badania Dzia. 


lalności Antyamerykanskiej, al. 


gdy odmówił składania zeznań, 


chodźcą politycznym, Tym ra- 
żem, aby móc wrócić do kraju 
ojczystego. 

Eislerowi udało się zbiec z 
terytorima USA i znaleźć sehra- 
nienie na pokładzie 
statua „Batory*'. Departament 
Stanu dowiedział się o tym, gdy 
„Batory“ nie był już na sme- 
rykańskich wodach terytoriał- 
nych, 

Wydawało się początkowo, że 
antybitiermyskiemu działaczowi 
vda się uriknąć dalszych prze 
śledowań. Dzienniki amerykań- 
skie dowodziły, że Bislerowi już 
tic nie grozi, ho przecież na wo 
dach brytyjskich Anglicy nie 
będą mogli go aresztować. 

POLOWANIE 
NA NIEMIECKIEGO 
ANTYFASZYSTĘ , 
Jednak prasa amerykańska po 


został skazany na knrę więzie. |myliła się. 


nia za tzw. „Obraza Kongresn''. 


Departament Btann rozpoczął 


Wbrew woli mas pracujących w Belgii 


zato zgodnie z „poglądami“ króla a kolaboracjonisty 
sacjalistyczny premier Spaak ratyfikował pakt atlantycki ó 


BRUKSELA (PAP). — Dzien 
nik „Drapean Rouge", komen- 
tując dyskusję w parlamencie 
belgijskim w sprawie ratyfi- 


kacji paktu północno-atlanty- 


ckiego, pisze: 

Grupka ludzi, nie reprezen- 
tujących woli narodu belgij- 
skiego, wyraziła zgodę w par- 
lamencie na politykę, zagraża- 
'ącą pokojowi i sezpieczeń- 
stwu Belgii. 

Jednakże prawdziwa więk- 
szość narodu, większość złożo- 
na z ludu pracvżwrego, nigdy 
nie nzna ratyfikacji paktu n- 
tlamtyckiego, skierowanego 
przeciwko bshaterskim sprzy- 
mierzeńcom z okresu walk z 
najeźdźcą hitlerowskim". 

BRUKSELA (PAP). — Ogło 
szono tu wywiad skompromi- 
towanego współpracą z Niem- 
cami króla Leopolda III, udzie 
lony przedstawicielowi dzienn: 
ka amerykańskiego „New York 
Times". 

W wywładzie tym król- 
kolsnhboracjonista oświadcza, iż 


kwesti przystąp 


„calkowicie popiera politykę 
premiera Spaaka, zwłaszcza w 
ienia Belgii 
do Unit Zachodniej I paktu 


| atlantyckiego". 


W polityce premiera „socja- 
listycznego" Leopold III maj- 
duje „obraz własnych poglą- 


dów, które soniy go do 
współpracy z Niemcami“, 
BRUKSELA (PAP. — W 


odpowiedzi na akcję monar- 
chistów belgijskich, mającą na 
celu przyśpieszenie powrotu 
Leopolda III do kraju — or- 
gan socjalistyczny „Le Peu- 
ple“ zamieścił cykl artykułów 
i dokumentów kompromitują- 
cych „wygnafica szwajcarskie- 
go” Jako monarchę i człowie- 
ka. 

Po zanahzowaniu w pięciu 
kolejnych artykułach stanowi 
ska króla w tragicznym okre- 
sie — w maju 1940 r. — jego 
antykonstytucyjnej decyzji po 
zostania w kontrolowanym 
przez wroga kraju. mimo wie- 
lokrotnych wezwań legalnego 


rządu do podjęcia walki z hi- 
tlerowskim najeźdźcą u boku 
sojuszników, „Le Peuple" opu 
blikował rewelacyjne doku- 
menty o zachowaniu się Leo- 
polda III podczas okupacji 
Belgii. 

Z opublikowanych raportów 
prof. uniwersytetu gandaw- 
skiego — van Straelena, szefa 
kancelarii Hitlera — dr Mei- 
snera oraz gubernatora Belgii 
podezas okupacji — generała 
von Falkenhausena wynika, 
że: 1) Hitler uważał Leopolda 
TII za sprzymierzeńca, 2) Leo- 
pold III wysyłał depesze gra- 
tulacyjne Hitlerowi w dniu je 
zo urodzin, 3) Leopold II pra 
gnat być nieobecny w Brukseli 
w chwili wyzwolenia Belgi 
przez wojska sojusznicze i w 
tym celu zaproponował gene- 
rałowi won Falkenhausenowi, 
aby Niemcy wywieźli go w 
głąb Rzeszy i 5) w porozumie- 
niu z tymże generałem zreda- 
gował protest przeciwko swe- 


poskiego |; 


nizowane zostały zaopntrzene 


mu wywiezieniu z Belgii. 


talentów literackich Leto Pary-na pasku imperialistów 


poczęli A 
wę, zmierzającą do obniżenia 


stopy życiowej ludności pra- 
cującej. Jednocześnie, mimo 
licznych deklaracji na temat 
„nacjonalizacji“ przemysłu, 
przeszło 80 proc. zakładów, 
które miały być upaństwowio 
ne, pozostało bezpośrednio w 
ręku monopolistów. 

„Trud“ podkreśla, że ogło- 
szony przez komitet wykonaw 
czy Partii Pracy manifest 
przedwyborczy, który ma być 
przedstawiony Konferencji W 
Blackpool, rozwiewa wsryst- 
kie złudzenia co do istoty pn- 
lityki kierownictwa labourzy” 
stowskiego. j 

Manifest ten, zawierający 
demagogiczne frazesy o „dobto 
dziejstwach”, które przyniósł 
jakoby rząd labourzystowski 
brytyjskiej klasie robotniczej, 
jest programem  wzmagania 
wyzysku klasy robotniczej 
przez momopolistów i ich zgen 
tów. i 

Organ Radzieckich Związ= 
ków Zawodowych zwraca n= 
wage na to, że przywódcy l2- 
hourzystowscy, obawiając się, 
że szeregowi członkowie partii 
sprzeciwią się zdecydowanie 
temu programowi — przygo- 
towują się do zastosowania”w 
tym wypadku wszystkich moż 
liwych środków presji i zastra 
szania, 

W tym celu władze labou- 
rzystowskie zwróciły się rów= 
nież z apelem do lokalnych 
crganizacji partyjnych, aby te 
nie uchwalały żadnych rezo- 
lucjt I nie wysuwały żadnych 
postulatów programowych. Le 
wieowym lebourzystom dano 
do zrozumienia, że jeśli bedą 
w dalszym ciagu krytykowali 
polityke swych władz. to nie 
uzyskają poparcia w zbliżają” 
cych się wyborach do parla- 
mentit, 

Wbrew życzeniom przywód- 
ców Partii Pracy, organizacje 
lokalne uchwaliły już przeszło 
200 rezolucji w sprawach sa- 
saądniczych. W  rezolucjach 
tych znajduje wyraz powszech 
ne niezadowolenie  srerego- 
wych członków Partii z obec- 
nej polityki przywódców labo- 
urzystowskich. 

Protesty przeciwko polityce 
kierownictwa  labourzystyw= 
skiego — konkluduje „Trud — 


Radzieckich Związków Zawo- 
dowych „Trud”* poświęca ar- 
tykuł zbliżającej się konferen 
cji Partii Pracy w Blackpool. 

Dziennik stwierdza, że przy- 
wódcy labourzystowscy gło- 
wią się obecnie nad tym, aże- 
by przedstawić swój program 
wysługiwania się kapitalistom 
krajowym i zamorskim, jako 
program... budowy socjalizmu. 
Tymczasem zaś już nowy bud 
żet rządu labourzystowskiego 
udowodnił brytyjskim masom, 
pracującym niezbicie, że ich po 
lityka posiada charakter wy- 
raźnie reakcyjny i antylndo- 
wy. 

Na zlecenie Wall-Street | Ci 
ty przywódcy Partii Pracy roz 


polowanie na Bfslera przy po- 
niocy najbardziej nowoczesnej 
techniki. Posypały się iskrówki 
i rozporządzenia, wydane dregą 
radiową, instrukcje dla... policji 
brytyjskiej. Na wodach Atlan- 
tvku zastawiono sieci, by zła. 
pać w nie, płynącego do swego 
kraju, niemieckiego antyfaszy- 
stę. 

Amerykański egzekutor paktu 
atlantyckiego otrzymał, zażąda» 
nę przezeń asystę poleji bry- 
tyjskiej, która wystypiła brutal 
prie pod rozkazami przedstawi. 
celi Ambasady Stanów Z jedno- 
czonych w. Londymie, Wypełnia. 
jące nadgorliwie i służalczo Toz- 
kazy amerykańskiego ` protekto- 
ra, „secjalistyczny'' rząd Att. 
lec.Bevina dowiódł, że — podpi- 
sując pakt atlantycki wy. 
rzekł się za jednym zamachem, 
zarówno suwerenności, jak i tra 
dycji, z której Anglicy są dim. 
ni, tradycji ndzielanią azylu u. 
chodźcom politycznym. 

Gerhardt Eisler, ściągany bru 
talnie z polskiegn statku, stwier 
dził słusznie, że jest „pierw 
szym więźniem paktu północno 
atlantyckiego, tego niesławne- 
go przymierza dzisiejszej reak- 
eji.“' 

W ohrozie więźnia, przeciwko 
pogwałcenin praw _lmdzkich, 
wystąpili już 1 wystąpią wszy. 
scy ludzie na świecie, którym 
drogie są hasła pokoju i wol- 
pości, 


POGWAŁOENIE poważnie niepokoją przywód- 
POLSKIEJ FLAGI ców partil, Nie jest tajemnicą, 
s PARSTWOWEJ iż zakaz nrządzania manife- 


stacji i demonstracji politrer- 
nyeh w Londynie, wydany 
przez labonrzystowskiego mi- 
nistra Chutera Ede, zmierzeł 
de nunliemeżliwienia rohotni- 
kom wyrażenia w przededniw. 
konferencji w Blackpool pro- 
testu przeciwko antyludowoi 
polityce przywódców Partii 
Pracy. s 


Sprawę gwałtu policji bry- 
tyjskief na statku, płynącym 
Pod polską banderą, sprawę po- 
gwsłcenia pelskiej flagi pań. 
stmowej, pogwałcenia  przyję- 
tych międzynarodowych zasad 
praw i porządki Rząd Polski, a 
wraz z nim erle polskie spote- 
czeństwo określa jako poważny 
incydent. 

Eislor nie popełnił żadnego 
przestępstwa wobec prawa bry- 
tyjskiego i nie podlega brytyj- 
skiej jurysdykcji. Wystąpienie 
policji brytyjskiej było pozba. 
wione wszelkich podstaw praw- 
nych. Było to zwykłe użycie 
przemocy, takie, jakie demons 
strują nam amerykańskie filmy 
gangsterskie, kiegp oddziału Towarzystwa Łą 

Rząd polski,  fpołeczeństwo |cznóści Kuturalnej z Zagranicą 
polskie, narody i mazie miłują. |: Związku Pisarzy Radzieckich. 
cy > 1 wolność, cały świat| W pierwszym dniu pobytu śe 
woj (nie zamierzają | |egąci zaznajomili się z mia- 
olerować w stosunkach między. |sieęm 1 zwiedzili Muzeum Obro 
narodowych gangsterskich przw|ny Len'ngradu. Wieczorem gos- 


cie zoslaii zaproszeni do Opery. 


Polscy pisarze 

i dziennikarze 
zwiedzają Lenigrad 
MOSKWA (PAP). Delegacja 
dziennikarzy i pisarzy poiskich 
przybyła do Leningradu, witana 
frzeż przedstawicieli leningradz 


dźnngli. EK G. 
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Daleko od Moskwy 


— Póki pracujesz z wszystkich sił — jakoś nic — 
mówił. — Ale jak tylko się człowiek zatrzyma, aby na- 
brać tchu — żle się robi na duszy i sumienie dręczy: 
„Siedzisz tu, sukin synu, a Niemiec do Moskwy się rwie“, 
Cała moja rodzina poszła na front. Zanim wstąpiłem na 
budowę, pracowałem w tartaku, woziłem traktorem 
drzewo. Pewnego razu zawezwali mnie przed Komisję 
Wojskową — ucieszyłem się, myślałem, że podanie mo- 
je zostało uwzględnione, że poślą mnie na wojnę, że 
zamienię traktor na tank. Jednakże postanowili inaczej 
— į skierowali tu. Żona moja jest także traktorzystką 
— obecnie pracuje nadal na tartaku. 

— Towarzyszu Beridze, chciałbym się z wami radzić, 
mam pewną myśl, która nie daje mi spokoju. 

Kowszow, leżąc na górnej półce, osłabł z gorąca. 
Twarz jego smagana stale wiatrami, płonęła. Patrzenie 
sprawiało ból oczu, ale spać mu się nie chciało. Nad li- 
chyra domkiem, ponad głowami, różnymi głosami wyła 
burza, jak gdyby gdzieś opodal zczepiły się w śmiertel- 
nej walce jakieś olbrzymie zwierzęta, Silin mówił w pod- 
mieceniu: on z żona. posiadaja oszczedności. Ra jeszcze 


młodzi, bezdzietni — postanowili więc kupić za pienią- 
dze tank i pojechać nim razem z żoną na front. Tutaj 
zaś nie da: się przeprowadzić tej sprawy. A może napi- 
sać do towarzysza Stalina? 

— Moja rada jest taka, — odezwał się Beridze; Alek- 
sy po jego głosie, po szczególnym brzmieniu i miękkości 
zrozumiał, że Silin wzruszył i zdziwił Jerzego Dawido- 
wicza. — Budowy nie należy rzucać, A tank możecie 
kupić. To jest szlachetna myśl, każdy wam to powie. 

Beridze milcząc, palił fajkę. 

i — Sam nie wiem, jak będzie lepiej, — westchnął Si- 
in. 

— W tej chwili mówię do was, jako towarzysz, nie 
zaś jako główny inżynier, któremu zależy, ażeby za- 
trzymać dobrego traktorzystę. A może towarzysz Sta- 

' lin odpowie, że pomysł wasz jest nierealny, że trzeba, 
abyście budowali naftociąg. Przecież nie wątpicie chy- 
ba, że budowa jest także sprawą bojowa, a każdy bu- 
downiczy — żołnierzem... 
e è e 

Aleksy przysłuchiwał się rozmowie i myślał swoje. 
Już od dziecka lubił poznawać nowe miejscowości i no- 
wych ludzi. Zaczęło się to jeszcze od lekcji geografii, 
w szkole, i czytania książek podróżniczych. — Wyobra- 
żenia nieznanych miejscowości były teoretyczne, oder- 
wane i dlatego nierealne. I zawsze dziwiło go, że gdzieś. | 


niezależnie od niego, Aleksego Kowszowa, istnieje ktoś 
i jest czymś zajęty. Potem bywał nad Wołgą, a obecnie 
nad Adunem — ujrzał na własne oczy te miejscowości, 
przekonał się, że i tutaj żyją ludzie. Oczywiście, wie- 
Gział, że są to miejsca zamieszkałe. Ale to, co dotychczas 
istniało tylko w jego fantazji, potwierdzało się i to 
sprawiało mu zadowolenie. Od tej chwili obraz żył 
w jego świadomości pełen dźwięków i barw, od tej 
chwili wiedział, że tam, a tam mieszkają tacy, a tacy 
ludzie i robią to i to. Rybak ‚który przed chwilą od- 
szedł pozostawił w duszy głęboki ślad, ciepłe poczucie 
koleżeńskości. Obecnie Aleksy wiedział: nad Adunem 
żyje i pracuje silny i odważny człowiek — Karpow, 
Iwan Łukaszewicz. I komsomolec Machow.., I ten trak- 
torzysta w ruchomym domku... 

Zamknąwszy piekące powieki, wspominał wrażenia 
ostatnich dni . Adun — ogromna rosyjska rzeka, jawi się 
w jego wyobraźni wyraźnie i żywo. Żasiedlona jest prźez 
wielu ludzi, z których każdy posiada swój odrębny wy= 
gląd, głos, postać, umiejętność. Obecnie łatwo było wy- 
obrazić sobie przeszłość Adunu i najbliższą jego przy” 
szłość, chociażby w związku z rurociągiem naftowym. 
Gdy przebywał na punkcie Rogowa, widział na wła- 
sne oczy — niezliczone ognie budowy na obydwóch 
brzegach rzeki — i przekonał się, że w słowach Beridze+ 
go tkwiła prawda.. w Val 
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Na wczasy po zdrowie! 


Rady Zakładowe i Związki Zawodowe muszą zapewnić pełne wykorzy- 


Z roku na rok wzrasta popu 
larność tak znanej już dziś i 
docenianej akcji wczasów pra 
cnwniczych. Nie ma cbecnie 
miejscowości uzdrowiskowej, 
ani klimatycznej, która nie ro 
iłaby się tłumanii przybyłych 
na zasłużony wypoczynek lu- 
dzi pracy z całej Polski. Pięk- 
ne sanatoria, luksusowe wille 
przestały już być azylem dla 
bogatych snobów, rozbrzmie- 
wają natomiast gwarem i 
śmiechem robotfic, górników 
i urzędników, przy jeżdzających 
tu po słońce i cadowne. gór- 
skie lub nadmoskie powie- 
trze. 1 z 

Jednak Fundisz Wczasów 
Pracowniczych ma mało do- 
tychczas zdziałał w tym. k'e- 
runku, aby szer(ćki ogół zro- 
zumiał, że na wzasy należy 
wyjeżdżać nie tyko wiosną i 
latem, ale w ciąg: całego ro- 
ku, że jesień i zina są także 
piękne w naszych górach kar- 
peackich i dolnośl skich. 

W b'eżącym rolu abok dwu 
tygodniowych welasów wypo- 
czynkowych, których organizo 
waniem zajmuje się wyłącz- 
nie Fundusz Wcmsów Praco- 
wniczych — institucja pow- 
lana przeż KCZ%, powstały 
także wczasy lecnicze, który- 
mi zajmują się |pbszczegółne 
ORZZ. | 

Niestety, trzebą przyznać, że 
ludność  pracujś:a naszega 
miasta zbyt małļ{ jeszcze wie 
0 tego rodzaju włzaszch. Naj- 
lepszym tego dowodem jest o- 
gromny pracent |niewykorzy- 
stanych miej:e. (to w pierw- 
szym turnusie ni 230 miejsce. 
przeznaczonych da całego wo 
jewództwa, wykęzystano za- 
ledwie 30, w dru$m na 205 — 
85, w trzecim nal09 — 56, w 
piątym na 103 —71 itd. 

OKZZ i związj zawodowe 
nie potrafiły dotyyhczas w do 


stątecznej mierzą spopulary= 
zować wczasów | leczniczych 


wśród społeczeństwa, nie zdo- 


- SZ x mw Fw w m zaj 


siówy. — ciągnie tow. Ramuso- 
wa — zespolił nas ideologiez- 
nie, stworzył jedog partię, kto- 
ra reprezentuje wol i dażenia 
wszystkich f 


7 


stanie miejsc w uzdrowiskach 


misji lekarskiej Ubezpieczalnė 
Społecznej. Na wczasy leczni- 
cze przewidziane są nasze naj 
lepsze uzdrowiska: Kudowa, 
Lądek-Zdrój. Polanica, Świe- 
radów, Cieplice, Ciechocinek, 
Busko, Krynica, Szczawnica i 
inne. 

Naprawdę niepowetowaną 
szkodą jest faktr że dotych- 
czas tak mało korzystano z te 
go dobrodziejstwa, jakim jest 
dla człowieka pracy, łączo- 
ny z leczeniem wypoczynek w 
miejscowośc: uzdrowiskowej. 
Aby wpłynąć na zmiane fero 
stanu rzeczy, łódzka OKZZ pu 
stanowiła zreorganizować do- 
'tychczasowy system swej pra 
cy. Ofo. co pisze o swych pla- 
rach kierownik referatu weza 
sów przy OKZZ, tow. Omba: 

„Ponieważ wczasy lecznicze 
mało są jeszcze znane wśród 
naszego społeczeństwa, co 
sprawia. że nasz przydział na 
cwe wczasy nie jest całkowi- 
cie wykorzystywany. planuje 
my w następnym miesiącu zre 


organizować pracę ORZZ w 
tym kierunku. Dotychczas a- 
ni poszczególne oddziały 
Związków Zawodowych, am 
zakłady pracy nie uczestniczy 
ły w propagowaniu wczasów, 
nie brały na siebie odpowie- 
dzialności za niewykorzysta- 
nie miejsc w domach kura- 
cyjnych. Obecnie każdy od- 
dział Związków Zawodowych 
otrzyma odpowiedni przydział 
miejsc na wczasy lecznicze. 
mieja te z kolei rozdzienh 
między wszystkie podległe 30- 
bie zakłady pracy, które ze 
swej strony obowiązane będą 
listę swą przesłać każdorazo- 
wo do OKZZ. Skutkiem tego 
referat wczasów bęłlzie dokład 
nie wiedział, gdzie kontyngsnt 
nie został wyczerpany, gdzie 
sprawę tę potraktowano nie- 
Gbale. Jesteśmy pewni, że re- 
forma ta przyniesie pomyślne 
rezultaiy. że ani jedno miej- 
sce, przeznaczone dla wcz%5%- 
wiczów wymagających latze- 
nia, nie pozostanie wolne". 


Do tych słów wypadałoby chy 
ba dodać, że szkoda, iż tak póź 
no (połowa maja!) OKZZ na 
serio poczęła zajmować się tą 
sprawą. Obecnie więc również 
na Rady Zakładowe spada o- 
bowiązek doboru w swym za- 
kładzie pracy ludzi, których 
zdrowie naprawdę wymaga 
leczenia. Wielu z nich ‘trzeba 
zachęcić do wyjazdu na kura- 
cję. Rady Zakładowe muszą 
akcję tę prowadzić stale, żeby 
w ciągu całego roku, na wszy- 
stkie turnusy, listy kandyda- 
tów były całkowicie wypełnio 
ne. ażeby i w tej dziedzinie 
zlikwidować marnotrawstwo i 
nieudolność. 

Hasło „na wczasy po zdro- 
wie“ staje się coraz bardziej 
realne. OKZZ, Związki Zawo- 
dowe i Rady Zakładowe mü- 
szą tak zorganizować akcję 
wczasów, żeby w ciągu całego 
roku korzystali z nich wszy- 
scy. potrzebujący odpoczynku 
i poratowania zdrowia. 

H. Sam. 


Delegaci ną Il Kongres Związków Zawodowych 
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Tow. Anna Remus — tkaczka z PZPB Nr 1 


— II Kongres Zwiezków Za- 
wodowych będzie miał historycz 
ne zigezenie dia całej polskiej 
klasy robotniczej — mówi tow. 


Agna Ramus, która na Kongre- 
sie reprezentować bedzie załozę 
Nowej Tkalni PZPB Nr 1. Dla- 


czego Takie jost zdanie znanej 


przódowniey pracy, tluiczki „naj 
wyższej jakości“? 


= Będzie to pierwszy Kon 
gres Związków Zawodowych od 
ezazu połączenia się partii ro- 
batniczych. Kongres Zjednocze: 


ludzi pracy, Robot- 


sku, w każdej miejscowości kli- 
matycznej będzie dom dla matki 
i dzika, wtedy robotnice zaw. 
sze wykorzystają przysługujący 
ia okres wczasów. 
rozpowszechnione są u ñas rów- 
nież wezasy lecznicze, tak bar- 
dza ważne dla człowicka pricy, 


Hanie gospodarczych w walec 
a dobrobyt dla całego narodu, 
w walce o soejaliem. NA terenie 
śwojej fabryki tow. Ramusowa 
przekonała sie, że Związki Za- 
wodowz powinny na wickszą 
skalę zorganizować wczasy 10- 
ceinne, Wiele kobiet tylko dla- 
iago. nie wyjeżdża" na odyoczy- 
nek „gdyż nie ma z kim zosta- 


w” śwvch dzieci, Jestem: pew- 


na, że jeśli w każdym uzdrowi- 


Zbyt mało 


Te Lewo 


iłe i niemiłe 

Sprawy miłe i 

Pisząc sprawozdanie z wydanej nakładem PZWS pracy kroni- 
karza Galla Bezimiennego — „Wielkie czyny Bolesława Krzy- 
woustego* — ob. Stanisław Józefowicz (klerykalne „Słowo Pow- 
szechne* Nr 128) stwierdza m. innymi, co następuje: 

„Mile dla katolickiego czytel nika brzmią słowa pochwały we 
wstępie do kroniki, pod adresem arcybiskupa Marcina i biskue 
pów: Szymona, Pawła, Maura i Żyrosława, ówczesnych duchou- 
nych podpór państwa. Ci to czcigodni starcy nie tylko uttwier- 
dzali podbudowę organizacji Kościoła to Polsce, ale i reprezen- 
towali tradycję krajową..." : 

Zgadzamy się, że to może być mile dla katolickiego czytelni- 
ka dowiedzieć się, iż za pierwszych Piastów niektórzy dostoj- 
niey kościelni. „stanowili podporę państwa i reprezentowali tra- 
dycję krajowa“. Tymbardziej jednak chyba musi być przykre 
dla katolickiego czytelnika zdawać sobie sprawę, że następnie, 
a nie daleko szukając — za naszych czasów dygnitarze Kościoła 
występują aktywnie przeciio państwu reprezentując „tradycje“ 
obce i wrogie naszemu krajowi. I tak np. mili sercu satrapów 
hitlerowskich biskupi: Lorek, Czajka czy Adamski znieważają 
tylko swoją antypatriotyczną postawą pamięć biskupów: Szymo- 
na, Pawła czy Maura... 


Saryciarze z Bari i... ze „Słowa Powszechnego“ 


W roc  icę niesławnej śmierci Mussoliniego odbyły się w wielu 
miastach Włoch „uroczystości żałobne, zorganizowane staraniem 
chrześcijańsko-demokratycznego rządu de Gasperi'ego. Oczy- 
wiście, na tę wzniosłą intencję odprawiono w wać miastach uro- 
czyste msze żałobne. 

Po mszy za duszę Mussoliniego w katedrze w Bari doszło da 
takich manifestacji ze strony wzburzonej ludności, iż tamtejsza- 


kuria arcybiskupia — dla podtrzymania nadwątlonego kredytu 
lu innych delegatów dokładnie| w społeczeństwie katolickim — uznała za konieczne wydać taki 
cmówi dotychczasowe wyniki| „r, diablo sprytnie zredagowany komunikat: „zakazuje się od- 


pracy na swych terenach. 

TI Kongres postawi przed r- 
chem zawodówym nowe zadr=* 
cpracnje nowe metody działa. 
nia, 

Uważam, za niemały zaszczyt 
iaoźność uczestniczenia w tak 
ważnych obradach, które będą 


miały ogromne znaczenie dla 
tehu zawodowego w naszym 
kraju. H, Sam. 


Nasi korespondenci fabryczmi ET ; 
Lwiększymy produkcję — poprawimy stan bezpieczeństwa pracy 


Załoga PZPB Nr 4 — na cześć Kongresu Związków Zawodowych 


tod odprawiania mszy Św., które jeszcze pewne osoby zakupują 
w oznaczone dni dla zmarłych, Zmarłych tych można uczcić, 
uczestnicząc w codziennych mszach”. 

Wiadomość powyższą opatruje „Słowo Powszechne” tytułem: 
.'/ościół nie modli się za Mussoliniego". (27). Nie modli się? 
No, to skąd owe msze żałobne z okazji rocznicy śmierci? Aza- 
grzewanie do codziennych modłów za duszę zbira faszystowskie- 

*? Czyż nie dostatecznie jasno mówi komunikat kurii arcy- 
biskupiej w Bari? 

| Et. 


uiezy ruch zawodowy jest już 
ziednoczony od 1945 roku. Mi- 
nęły już czasy, gdy obok klaso- 
wych istniały: reukcyjne zwiąy» 
ki zawodowe. Ale mimo to wio- 
lo jószeze pozostało da zrolia. 
nia. 


który w ciągu roku Często nie 
ma czasu, albo warunków na le. 
czenie się, Praca Związków Za- 
wodowych powinna jść w tym 
kierunku, aby robotnik, które. 
EQ stan zdrowia na prawdę wy- 
maga kuracji leczniczej, mógł 
z niej skorzystać bez żadnych 
trudności, 

Dużo jeszcze jest Ao zrobienia 
także w dziedzinie kulturalno- 
oświntowej. Związki Zawodowe 
zn mało interesują sie pracą 
świetlic fabrycznych, organiza- 
cja zespołów  samokształeenio. 
wych. O wszystkich tych spra- 
wach będę mówiła jako deloget 


łały wytłumaczyć robotnikom 
i pracownikom, ć4li_ wczasów 
tych należy kor R. w swo- 
im własnym interesie, dla do 
bra swego zdrowia, 

Wczasy lecznicze obejmuią 
%-tygodniowy pobjt w miej- 
scowońci kuracyjnt(j. Za dwa 
tygodnie płaci kufacjusz tak, 
jak za normalne czasy wy- 
poczynkowe, trzecitydzień 0- 
płaca Ubezpieczalta Społecz- 
na. Ubezpieczalnił pokrywa 
także koszta leczeńa i wszel- 
kich zabiegów lekąskich. For 
malnośc:, ocz otrzyma 
niem przydziału nalowe waza 


Pracownicy PZPB Nr 4 Od- 
dział II na ogólnym zebraniu 


Kongres 


Zadaniem obecnego, IE Kon: 
gresu będzie zanalizowanie do: 
tychezasowej działalności związ. 
ków, pogłęhionie i sgozszerzenie 
pracy organizacji związkowych 
w eałym kraju. i 


Opiekujemy się 


Nasza przyjaźń ze wsią Wito 
nin pow, łęczyckiego datuje się 
od niedawna, lecz nosi wszelkie 
zadatki przyjaźni trwałej i ser 
decznej. Już nasze pierwsze wi 
zyty w tej wsi wytworzyły mię 
dzy miejscowymi chłopami a ro 
hotnikami Gazowni Miejskiej 


— Uważam, że Związki Za- 
wodowe dużo jeszezo mają da 
zrobienia w tym kierunku, żeby 
przyczynić sig do rozszerzenia 


P i £ A: bardzo serdeczne stosunki, 
sy, są dość prostą Składają|! rogłchienia ruchu  współza-|ru II Kongresie Zwiszkow Za-| Niewątpliwie przyczynił sig 
sę na nie' wierfagi lekarzajwodniviwa pracy. Wsypółzawod- wodówych i będę sie domarała|do tego fakt objęcia przez na. 
„orycznego lub rtjonowego,lnictwo przecież odgrywa ogrom: |zlikwidowania istniejących tu *|sze przedsiębiorstwo szefostwa 


następnie staw ienie się na kou rolę w wykonaniu naszych 
Uecema ê celowe ERM RECZNA 


Wystawa gazetek ściemmych 


wzbudza duże zainteresowanie 


|Wystawa dała mi dużo myśn 
uzupełniających dla naszej ga 
zetki pocztowej”. 

Widać z powyższych wypo- 
wiedzi, że Wystawa znajduje 
żywy oddźwięk į budzi wiel- 
sie zainteresowanie. 

Ludzie pracy, zwiedzający 
Wystawę, zobowiązują się do 
przyprowadzenia na nią swych 
kolegów i towarzyszy. 

Tak na przykład tow. Ksa- 
wera Nowak z Centrali Tek- 
stylnej po obejrzeniu Wysta- 
wy zobowiązała się zorganizo= 
wać wycieczkę członków pod- 
stawowej organizacji partyji- 
nej i ZMP-owców swego za- 
kładu. 


Tow. 
uwa! aUsCla gdaźelka MiEKITOW dzielnicy 


ówdzie usterek, Sądzę, że i wie.|nad szkołą powszechną,  miesz- 
czącą się w tej wsi. Pierwszym 
krokiem na drodze do zawiąza 
nia bliższych stosunków na tym 
odcinkn było wybranie przed. 
stawiciela Gazowni do Zarządu 
Komitetu Rodzicielskiego. W 
ten sposób załoga nasza. będzie 
zawsze dobrze poinformowana 0 
potrzebach szkoły i będzie mo- 
gła przyjść jej na czas z pomo 
ch, 


Od kilku miesięcy Urząd Te 
lefoniczno-Telegraficzny przy- 
syła nam rachunki za aparat 
telefoniczny Nr 131-34, który 
jest nieczynny i mimo kilka- 
krotnych interwencj: w Urzę- 
dzie Telefonicznym, nie został 
do tego czasu jeszcze zainsta- 
lowany. Monity w tej sprawie 
wysłaliśmy kolejno w stycz- 
niu, w lutym i w marcu br, — 
wszystkie jednak bez skutku. 
\ Zakłady nasze—PZPB Nr 4 
to wielki kombinat, składają- 


Kubiak, sekretarz 
Śródmieście-Iewa, 
postanowił zainteresować Wy- 
stawą te zakłady pracy z te- 
renu swej dzielnicy, które nie 
mają gazetek ściennych. 
Bawiący służbowo w Łodzi 
kierownik personalny  Pań- 
stwowych Zakładów Przemy- 
słu Wełnianego z Bielska po 


— „Wystawa „Gazeti sci:ch 
nych“ — udana i bardzo ce-|ni Łódzkiej, „Torowiec" į ga- 


lowa, gdyż służy popylaryza- |79tFi ZZK. 

cji tych —gazetek, bkdących Ob. Chojnacka pisze: „Na 
ważnym środkiem wychowa- |9g0? wszystkie gazetki robią 
nia mas pracujących“ | pisze bardzo miłe wrażenie. Jao- 
w pamiątkowej ksią jeden |F9biŚcie, jako kobieta, chcia- 
ze zwiedzających waj: ę. łabym, aby kobiety częściej 


„Oby więcej takpÓJ] wy-|zabierały głos w gazetkach |obejrzeniu Wystawy przyrzekł Wędiug prowizorycznych ze- 
staw!" —  streszcziKŃrótko |Ścennych, lub organizowały |Założyć gazetkę ścienną wjsławień, zbiórka na budowę Cen 
WE rasie GiG KA takie gazetki, jak np. gazetka 7 po powrocie do Biel-|tralnego Domu Młodzieży w 
M ~ SE YA - f ska. paz 
„Wystawa Gazete cien- | Ligi Kobiet", S Spp WE, 


nych daje dużo matu”! po-| -Nie brak też głosów krytyki:| Wystawa jest otwarta co- odj aty czai JA 


a h 2 iosla 
równawczego. Należet przy „Uważam, że w gazetkach | dziennie w s Sy 
najmniej raz w rokv]ójlifanizo | ściennych poświęca się zbyt A WORKER 10 ;= Była t 


wać podobne impre70) 
Są też głosy, omavk 
szczególne gazetki. gi 


niato miejsca systemow: „O“ Wstęp wolny, A więc robotni- 
; poli współzawodnictwu pracy. Ja |cy łódzkich zakładów pracy — |no w Polsce, 
c93- ko pocztowiec stwierdzam, że 'zwiedzajcie ją tłumnie! 


załogi postanowili uczcić II-gi 
wiązków Zawodo- rzekł doprowadzić do porząd= 


Urząd Pocztowo - Telegraficzny ma głos! 


Największa zbiórka w Polsce 


150 tysięcy kwestarzy — zebrało 
45 miln. zł. w dniu 1-Maja 


sowe, jak liczba 150.000 kwe- 
starzy, uczestniczących w zbiór|nicy PZPJG Nr 8, nie tylko 
ce spośród 
przeprowadzona w|Zw. Zaw. į młodz'eży. 


z górą 45 milionów zł. |CDM byla konkretnym dowodem 
o najw gksza zbiórka, ja” |pornocy k!asy robotniczej I ludu 
ką kiedykolwiek przeprowadzo. pracującego w budowie wiaikie 
czego dowodem go, 2 
(8. w.) są zarówno same wyniki fínan- młodzieży. 


ku i oczyścić magazyny od- 
padków. Stolarnia — wobec 
częstych braków skrzyń w 
przędzalni — postanowiła wy- 
produkować taką ilość skrzyń, 
która w zupełnośc: pokryłsby 
zapotrzebowanie. Oddział me- 

Nie tylko jednak najmłod-|epaniczny zobowiążał się do 
szych mieszkańców wsi Witonia dnia otwarcia Kongresu uzu= 
wzięliśmy pod opiekę, W ubie- pełnić brakujące ochrony dla 
głym miesiącu wysłaliśmy do wsi pasów na maszyny. zwiększu- 
ckipę remontową naszych zakła jąc w ten sposób znacznie bez 
pieczeństwo pracy. Dalsze vd= 
działy, jak przygotowawczy, 
obrączkowy i przewijałnia ma 
ją uporządkować i oczyścić te 
reny fabryczne. 


wych dodatkowym: zobowią= 
zaniami produkcyjnymi, 
Oddział gospodarczy 


przy- 


szkołą wiejską 


dów celem przeprowadzenia re- 


montów maszyn i narzędzi rol- 
niczych, 

Z tej okazji sekretarz podsta 
wowej organizacji partyjnej 
zwołał zebranie mieszkańców 
gminy Witonia, na które i my 
zostaliśmy zaproszeni, Na zebra 
niu tym zapsdłą uchwała utrzy 
mania stałej, obustronnej łączno 
ści między mieszkańcami gminy 
Witonia, a załogą Gazowni Miej 
skiej. 


R. Stefaniak 
Korespondent fabryczny 
„Głosu* z PZPB Nr 4 


Robotnicy — 
chłopom 


W ubiegłą niedzielę, organi- 
zacja PZPR przy naszych za- 
kładach wysłała swych dele- 
'|gatów do gromady Niesułków 
w pow. brzezińskim, by w ra= 
mach „Tygodmia Książki * O- 
światy" wręczyć gromadzie bl 
blioteczkę, składająca się z 
136 tomów. Chłopi przyjęł 
dar nasz z ogromną wdzięcz- 
nością. Przedstawiciel Powia- 
towej Rady Narodowej, ab. 
Misiak, podkreślił to w sło- 
wach pełnych serdeczności. 

Odpowiedzieli mu przedsta 
wiciele naszych zakładów — 
tow. Sikorski, tow. Szmytkow 
ski 1 tow. Kalinowska. 

Dzieci wiejskie podziękowa- 
nam recytacją pięknych, 0- 
kolicznościowych wierszy. O- 
Klaskiwali je nie tylko robot- 


W. Batory 
korospondent, fabryrzny 
„Głosn'* » Gazowni 

Miejskiej 


cy się z pięciu oddziałów, po- 
łożonych w różnych punktach 
miasta. Ze względu pa dobro 
produkcji, konieczne jest szyb 
kie porozumiewanie sie z ty- 
mi oddziałami. Urząd Telefo- 
niczno-Telegraficzny nie tylko, 
że nie odpowiada na nasze 
prośby w sprawie aparatu, a- 
le ustawicznie przysyła Ta- 
chunki za nieczynny telefon. 
Zdzisław Kłodawski 
Korespondent fabryczny 
„Głosu* z PZPB Nr 4 


przeszło|,, 


członków Partii, | niesułkowscy chłopi, ale i lud 


ność sąsiednich wsi, albowiem 
naj wieść o tej uroczystość: obie- 
głą okolicę. 


Pierwszomajową zbiórka 


S. Bocheński 
Korespondent fabryczny 
_„Głosu* z PZPJG Nr 8 


socjalistycznego ośrodka 


DROGI PROMYKU! 
-Zapisałem się do drużyny 
harcerskiej. W przyszłym 
miesiącu będę składał przy- 
rzeczenie, Cieszę się z tego 
niezmiernie, Ale, gdyby tak 
ktoś powiedział mi przed 
dwoma miesiącami, że będę 
harcerzem, to bym mu odpoy 
wiedział, że buja i tyle, A co 
mnie tak zachęciło do wstą- 
pienia do harcerstwa, to Ci 
Drogi Promyku opiszę. W na 
szej szkole nie było drużyny 
harcerskiej, jakoś tak się 
składało, że o tym, aby i u 
nas powstała drużyna mnie 
myśleliśmy. Zresztą chłopcy 
z naszej szkoły utworzyli 
dwa „kluby“ sportowe i te 
nas całkowicie zajmowały. 
Rozgrywaliśmy między sobą 
ciągle mecze w siatkówkę, 
szczypiorniaka, piłkę nożną, 
ba. nawet urządzińśmy wy- 
ścigi na rowerach. Jednym 
słowem uprawiamy sport 
wszechstronnie. Ale jak się 
tak gra ciągle między sobą, 
to zawody stają się mniej in 
teresujące. Zwołaliśmy więc 
wielką naradę sportową i wy 
daliśmy mew w siatkówkę 
sąsiedniej szkole. W siatków 
kę graliśmy dobrze, więc pew 
ni byliśmy zwycięstwa. Na 
umówiony dzień przygotowa- 
liśmy boiskó i wszystkie ko- 
leżanki i kolegów, aby bili 
nam brawo i oglądali nasz 
sukces. Ale nasze zamierze- 
nia poszły swoją drogą i wy 
nik meczu swoją. Zaraz przed 
meczem niespodzianka. Nasi 
przeciwnicy przysali równo 
dwójlrmi w mundurach har- 
cerskich, ustawili się na ko- 
mendę w dwurzędzie i przy- 
witali rgs okrzykiem. To nam 
trochę  zaimponowało, bo 
trzeba przyznać, że u nas po 
rządku nie było, krzyki, ha- 
łasy, każdy starał się być 
„ważny“. A potem wielka 
„blama“ na boisku. Pokłóci- 
liśmy się o stanowiska, aż 
sędzia zawodów zwrócił nam 
uwagę. Tymczasem harcerze 
zawodnicy z drugiej szkoły, 
szybko i sprawnie ustawili 
się na boisku i... aż wstyd mi 
się przyznać, szybko dali 
nam takiego „łupnia”, że na 
wet nasi zwolennicy zaczęli 
gwizdać. Cóż, mieli wspania- 
łą technikę, a my, choć czę- 
sto graliśmy, ale bez techni- 

1 ki, ot tak, aby piłkę prze- 
pchnąć na drugą stronę, Ich 
serwy i szczupaki rozbiły na 
szą drużynę w drobny mak. 


KOCHANY „PROMYKU'! 


Dawno nikt z nas do Cie 
bie nie pisał, aż nareszcie ja 
odważyłam stę napisać. Mije- 
liśmy ostatnio dużo pracy 
w ogródku, ale już wszystko 
skończone, posiane i posa- 
dzone. - Obecnie codziennie 
rano chodzimy do ogródka 
oglądać, jak nasze zagonki 
zaczynają zielenić się. Na 
kwietnikach bielą się narcy 
zy, a my się tak cieszymy, 
bo przecież to nasza praca. 
Przystąpiliśmy do współza- 
wodnietwa, czyj zagonek bę 
dzie najładniejszy i wyda 
najlepszy plon. 1 Maja ob- 
chodziliśrmy Święto Pracy. 
Byliśmy w Buczku, gdzie 
i zebrały się wszystkie szko- 
ły z naszej gminy. 

Po południu wyświetlano 
dla nas krótkometrażowy 
film, następnie odbyła się 
akademia pierwszomajowa, 
w której i my wzięliśmy 
czynny udział z czego byli- 
śmy bardzo dumni. 

Drogi „Promyku”, na za 
kończenie „Tygodnia Oświa 


Przegrana dopiero wywoła 
ła burzę w naszych „klu- 
bach*! Na nadzwyczajnym 
zebraniu wyleciały z funkcji 
oba zarządy, po czym zrobił 
się  nieprzewidziany mecz 
bokserski pomiędzy uczestni- 
kami zebrania. 

I odtąd z drużyną harcerską 
zaczęliśmy utrzymywać ço- 
raz częstsze kontakty, Naj- 
pierw sportowe, potem zapro 
sili nas na akademię, na bo- 
isko, wreszcie urządzili dla 
nas pokazową zbiórkę har- 
cerską. Praca w harcerstwie 
zaczęła nas coraz bardziej 
interesować i  imponować 
nam. Aż dziwnym nam się 
wydawało, że przed tym tak 
mało o niej wiedzieliśmy. Ale 
potrzeba było dopiero „od- 
krycia“ Franka aby zrobić ta 
co już dawno powinno było 
nastąpić. Franek na zebraniu 
samorządu szkolnego wysu- 
nął wniosek, aby zorganizo- 
wać w naszej szkole drużynę 
harcerską. Ależ oczywiście, 
to jest konieczne, bez dru- 
żyny ani rusz, tam jest wspa 
niała praca młodzieżowa, in- 
struktor sportowy, obóz let- 
ni, porządek, rozkaz; mundu 
ry — sypały się uwagi, je-, | 
den starał się przekrzyczeć 
drugiego. Potem udaliśmy się 
z delegacją do tej „naszej“ 
drużyny, oni nam poradzili 
co mamy dalej robić, przy- 
rzekli pomoc i paru funkcyj- 
nych na zastępowych u nas, 
w naszej drużynie, dopóki sa 
mi swoich nie wyszkolimy. Z 
komendy hufca przysłali nam 
drużynowego, morowego ko- 
legę. Odrazu przypadł nam 
do serca. I teraz mamy już 
swoją drużynę harcerską, na 
razie na próbie ale jestem 


ty" w naszej gminie odbyła | 
się „Wystawa Książki. Na 
sza szkoła wystawiła bi- 
blioteczkę ofiarowaną przez 
Ciebie „Promyku'”. 

Pozdrowienia dla kole- 
żanek i kolegów z „„Promy- 
ka“ oraz dla Pana Redak- 
tora w imieniu dzieci ze 
szkoły w Woli Buczkow- 
skiej przesyła 

Marek Byjoch, kl. III, 


OTO ZAGADKA. UŁOŻO- 
NA PRZEZ MARKA: — 
„Ma dwie ręce, dwie nogi 
i pierze“. 


DROGI MARKU, DROGIE 
DZIECI Z WOLI BUCZ- 
KOWSKIEJ. 

Stęskniłem się za Wami, 
kochane dzieciaki. Urado- 
wałeś mnie, Mareczku, swo 
im listem. Wasza szkoła jest 
naprawdę szkołą pracy, dum 
ni możecie być ze swego 
ogródka. Nie zapominajcie 
tylko napisać mi kto zwy- 
ciężył we współzawodni- 
ctwie. Ciekawi mnie także, 
na czym polegało Wasze 


AD l R ”śŚ Z 


> 


Wysoki, sosnowy las ury- 
wał się nagle, „odsłaniając 
wielką połać gołej ziemi, 


gdzie niegdzie poprzerastanej 


rudymi plamami wrzosowisk 
i pokręconymi dziwacznie pę 
dami krzewów. Wiosenny, 
jeszcze chłodny wiaterek hu- 
lał sobie bez przeszkód po tej 
nagiej polanie, pogwizdywał 
wesoło hen w górze, wśród 
koron miarowo, majestatycz- 
nie kołyszących się smek- 
łych sosen. To znów ciekawie 
zaglądał pod mały okopcony 
kociołek wiszący nad ogni- 
skiem na skraju lasu i co 
chwilę wydmuchiwał spodeń 
kłęby siwego dymu, Uhu! 
Uhu! Ksztusiło się wśród gry 
zącego dymu dwóch kuchci- 
ków w harcerskich mundu- 
rach, Pocierali zaczerwienio- 
ne oczy pociągali nosami i co 
chwila mieszali drewnianą 
łyżką w kociołku smakując z 
głośnym cmokaniem przygo- 


OSTALE, 


fem 

wami, RZ 

e EET rr 
zzz GRZE z2; 


| 


f 


pozdrowienie, 


towywaną strawę. Te Wojtek 
— odezwał się mniejszy zza 
kłębów pary i dymu — Że- 
bym nie zdawał na spraw 
ność kucharza, to by mnie 
żądna siła nie utrzymała 
przy tej kuchni. Wolałbym 
sam 10 drzewek zasadzić — 
dodał i spojrzał tęsknym 
wzrokiem na szereg żwawo 
uwijających się na polanie 
postąci w harcerskich 
durkach. To ich zastęp wy- 
brał się na wycieczkę, na 
której chłopcy postanowili za 
sądzić kilkadziesiąt drzewek 
na wyrębie leśnym, Wiadomo 
przecież, że po wojnie mamy 
mało lasów, a chcemy, żeby 
ich było jak najwięcej, więc 
trzeba sadzić młode drzewka 
by poprawić nasz drzewo- 
stan, A przecież harcerze do- 
brze rozumieją, jakie znacze 
nie dla kraju mają lasy i ko- 
chają lasy. Takich polan, jak 
ta, na której sadzą drzewka 
harcerze z zastępu „Żubrów“ 


uczestnictwo w międzyszko! 
1-majowej. 
„Cieszy mnie, „że potrafili- 
ście wziąć czynny udział w 
„Tygodniu Oświaty, Książ- 


nej akademii 


ki i Prasy“. 
Wpłyń, 


cej o swojej wsi i szkole. 

Pozdrawiam serdecznie ca 

łą Waszą szkolną gromadkę. 
Redaktor 


KOCHANY 
ce klasy VI i VII szkoły 


ogólnokształcącej im. Kazi- 
mierza Promyka, w związ- 
ku ze Świętem klasy robot 


niczej postanowiliśmy wy- 


Marku, na kole- 
gów i koleżanki, żeby nie 
tylko odpowiedzieli na mo- 
je pytania, ale napisali wię- 


„PROMYKRU'! 
My, uczniowie i uczenni- 


Dołożyć wszelkich starań, 
aby w drugim półroczu 49 


roku szkolnego nie było ani 
jednego ucznia z 


oceną 


skować z 
wstąpiłyście 


Druhenko 
Jak mogłem 


Waszego listu, 
niedawno do 


harcerstwa i jesteście jesz- 
'cze zupełnie poza właściwą 


pracą organizacyjną. Nie s1 
dzę jednak, aby było aż tak 
źle, 
Przyszłyście do harcerstwa, 
aby poznać życie i pracę zor 
ganizowanej gromady dziew 
cząt, 
wspólnej pracy, aby przy- 
gotować się do świadomej i 
czynnej służby dla narodu, 
opart: 
bezinteresowności, 
obywatelskiej 
Przez 
pracę i zabawę w zastę- 
pie 
zalety. Widzicie więc, że w 
zastępie 
swój 
swą tężyznę fizyczną, a „nie 
umieć“ 
zania węzłów, nowej piosen 
ki, czy znaków topograficz- 
nych na mapie. Ale i to po 
znacie. 
jest bardzo ciekawa i na 
zbiórkach zastępu. a potem | viai 
najmocniej przekonany, że] ię o tym, Od całej naszej|na obozie letnim dużo jej) 
próbę zdamy jak najlepiej,| wużyny przesyłam Ci har-|poznacie. Praca w zastanie 
bo trzeba widzieć nasz zapał, | cerskie 
chęć do pracy. aby przekonać | waj! 


Cżu- odkryje przed Wami wiele, 


Edek Malina | wiele ciekawych rzeczy, a po 


| 


muns, 


zmniejszoną ze sprawowa- 


nia, 


Będziemy usilnie praco- 
poszczególnymi 


waé nad 


przedmiotami nauczania, a- 


by na naszych 
były tylko oceny 
dzo dobre. 


wykazach 
þar- 


szych koleżanek i kolegów, 
którym będziemy służyć ra 
dą i objaśnieniami. Przyrze 
kamy, że nie będziemy opu- 
szczać lekcji 
powodów. Na lekcję będzie 
my przychodzić punktualnie. 
Podczas lekcji będziemy 
karni i uważni. Wszystkie 


konać do wakacji. co nastę|prace domowe będziemy sta 


puje: 


irannie wykonywać. W szko 


Zorganizujemy 
pomoc koleżeńską dla słab 


bez ważnych 


Wojtek — na ostatniej zbiór 


że nic nie umiecie. 


aby pokochać ideę 


na jego umiłowaniu, 
karności 
honorze. 
wycieczki, 


i 
zbiórki, 


wyrobicie w sobie te 


kształcić 
rozwijać 


trzeba 
charakter, 


można tylko wią- 


Technika harcerska 


jest bardzo dużo w naszym 
kraju, tysiące i potrzeba ty- 
siące takich „Żubrów“; aby 
ziemia znów pokryła się szu 
miącym, pięknym lasem, 
Wiesz — rzekł ten wyższy, 


ce zastępn, kiedy omawialiś- 
my dzisiejszą wycieczkę do 
lasu, postanowiliśmy, że ten 
przez nas zasadzony las, na- 
zwiemy „lasem Żubrów” i bę 
dziemy do niego urządzać 
wycieczki, gdy  podrośnie. 
Uhu! Uhu! — zaksztusił się 
znów dymem, aż mu się oczy 
załzawiły. A mniejszy Józek 
zawzięcie mieszał bulgoczącą 
przyjemnie w kociołku zupę. 
Poczem zaczerpnął trochę 
iyżką, posmakował — „No; 
no — mruczał do siebie, kre- 
cac głową — nawet mama 
lepiej w domu nie ugotuje”. 
— Wojtek — krzyknął do 
towarzysza Gwiżdż na 
obiad, zupa gotowa! 


le będziemy się tak zacho- 
wywać, aby ułatwić pracę 
naszym wychowawcom i na 
uczycielom. 

Pragniemy sprawić radość 
swym rodzicom i oapieku- 
nom przez polepszenie nasze 
go zachowania i wyników 
w nauce. Przez osiągnięcie 
lepszych wyników w pracy 
szkolnej pragniemy stać się 
dobrymi obywatelami i bu- 
dóowniczymi socjalistycznej 
Polski, upodabniając się do 
tych robotników i pracow- 
ników umysłowych, którzy 
stanęli do współzawodr*- 
ctwa pracy, aby przysp <- 
szyć odbudowę i przebudo- 
wę naszej Ojczyzny. 

Hasłem naszym jest: 

„Pracą, pilnością i wy- 
trwałością zdobędziemy do- 
bre promocje do klas star- 
szych“, Y 

Giegier Cecylia 
Klasa VI 


DROGA CESIU! 
Przypuszczam, że Wasz 
Czyn Majowa trwa. że kon- 


m z Łęczycy 
wywnio- | rzetelnej nauce i pracy da 
Wam 
wspólnej żabawy, tym bar- 
dziej, że macie w szkole jak 
piszecie. 
runki dla pracy drużyny 
zastępował Wasza jest jedną 
z 
„Promyka'| Lusia Binderów 
na. o kfórej wiemv. że du- 
žo serca i umiejętności kła- 


dzię w swoj „AR 


najszybciej 
stwo i mam 


I 
i 
| 


Nr 284, 


chwile wspaniałej, 


wa- 
A 


doskonałe 


najstarzzych korespond. 


Życzę Wąm, byście jak 
oznały harzer- 


adzieję, że na- 


stępny liñ Was utwier- 
dzi mnie w tym przekona- 
niu, 


Redaktor 


SYNOWIE. 


Dwie koliety czerpały wo- 
dę ze stydni. Podeszła do 
nich trzecą, a jakiś staru- 


sek pavi A na kamieniu 
obok, aby Jdpocząć. 

Mówi jena kobieta do dru 
ziej: 

— Mój :ynek jest sprytny 
i silny. Nik go nie zmoże! 

— Mój 4piewa jak słowik. 
Nikt takie jo głosu nie ma! , 


A trzeci | kobieta milczy. 

— Czemyj ty o swoim synu 
nie nie mepisz? — zapytały 
sąsiadki. 

— Cóż mówić? — odpowia 
da kobieta — nie ma w nim 
nic osoblivego. 

Nabrały kobiety pełne wia 
dra wody i poszły. A staru- 


szek za nini, 


Idą kobisty, przystają co 
chwila: rci bolą, woda chla 
pie, w plęcach łamie. Na 
spotkanie wybiega trzech 
chłopców, den przez głowę 
koziołki | niczym akroba 
ta Zachwjciło to kobiety. 

Drugi enkę śpiewa, jak 
słowik tre wywodzi — słu- 
chają kobfety... 

A trzeci do matki podbiegł, 
wziął od niej ciężkie wiadra 


A ROM je. 


Kobiety pytają staruszka: 
— No tóż? Jacy są nasi 
synowie? ] 
— A gdzież oni? odpowia- 
da staruszek, Ja tylko 
jednego syna widzę! 

Tłum, z ros. I. Nojar 
eE 


Redaktor przepra- 
sza uczestników 
3 konkursu „PRO- 
MYKA” za to, że 
nagrody wysłał 
z opóźnieniem 
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sekwentnie staracie się wcie 
lać go w życie na każdej lek 
cji i nie zapominacie o nim 
również w domu. 
„Promyk“ wierzy, że Wwy- 
wiążecie się ze swych zobo- 


wiązań. 
| Redaktor. 


HIENKOWI KABALCOWI 
Dziqkujemy za ładne ry- 
sunki, 


„PIETRKOWI* 
Ciedzy mnie Twoja słusz- 
na Arhbicja. aby ze „śred- 
niakaj stać się celującym 
ucznidm. Pilny z Ciebie chło 
pieciigeśli już teraz przygo- 
to esz się do egzaminów 
wst ych. Samo nazwisko 
red ora naczelnego i kie- 
ów _ poszczególnych 
w „Głosu Robotnicze- 
e wiele Ci powie. Je- 
ę to bardzo ciekawi, 
ż do Redakcji. a wte 
pnasz ich osobiście. 
korespondent „Pro- 
masz do tego prawo, 
medaktor. 
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Z życia Partii 
UWAGA! PZPR-owcy studenci Po 
Mtechniki Łódzkiej Wydziału me- 
chanicznego 1 chemicznego, 
Dnia 17. V. brn we wtorek o 
godz. 20 w lokalu Dzielnicy Śród- 
miejskiej PZPR (Piotrkowska 57) 
odbędzie się zebranie koła Mech. 
hem. PZPR przy Politechnice 
Łódzkiej. 


UWAGA! Uczestutcy kursu samo- 
kantalceniowego! 
gAW dniu 17 bm. o godz. 17.00 
w Centralnej Szkole PZPR, ul 
Rościuszki 35, odhędzie się ogól- 
no zebranie wszystkich uczestni- 
w kursu samokształceniawego, 
którym referat na temat: Po- 
datki polskiego ruchu robotnicze- 
©” wygłosi Kierownik Działu Ne- 
uliowego Centr. Szk. PZPR, tow. 
Berler. 
* Wobec ważności spraw obecność 
uczestników kursu jest bezwglę- 
dnia obowiązkowa. 
Wydz. Propag,, Oświaty I Kult 
KŁ. PZPR. 


Miody stang pierwsze budynki osiedla na Bałnlach 


Żółwie tempo robót musi natychmiast ulec przyśpieszeniu 


Z0R-owi i PPB nie wolno lekceważyć swych zobowiązań | 


Niejednokrotnie poruszaliś 
my na łamach naszego pis- 
ma sprawę budowy osiedla 
robotniczego na Bałutach | 
przez Zakład Osiedli Ro- 
betniczych. Wskazywaliśmy 
jeszcze zimą — w lutym 
br. — na brak przygotowań 
do rozpoczęcia właściwych 
robót i domagaliśmy -się 
jak najszybszego ich rozpo- 
częcia, przynajmniej 
wczeshą wiosną. Spodzie- 
waliśmy się, że ze względu 
na wielką wagę zagadnie- 
nią mieszkaniowego w na- 
Szym mieście — ŻOR wy- 
wiaże się z tego zadania. 


Kursy dla kandydatów 


na nauczycieli języka rosyjskiego 


Ministerstwo Oświaty przy- 
stępuje do zorganizowania kur. 
Rów języka rosyjskiego celem 
przygotowania większej ilości 
naliczywieli tego przedmiotu dla 
szkół średnich wszelkiego typu. 

Kursy te bądą trwały 6 mie- 
sięcy i zostaną uruchomione w 
następujących miastach: w War 
szawie, Gdańsku, Toruniu, Pos 
znanin, Wrocławiu, Katowicach 
i Krokowia. 

FEandydaci otrzymują; 1) bez- 
płatne całkowite utrzymanie, 2) 
pomieszczenie w busie, 3) 
wszelkie pomoce naukowe, 4) 
stypendium w wysokości do 15 
tysięcy zł miesięcznie, w zależ. 
ności od stanu rodzinnego. 

Warunki wymagane od kan- 
dydatów: 1) Wykształcenie śre. 
dnie (w pewnych przypadkach 
mogą być stosowane odstępstwa 
od tego warunku, jeżeli Komisja 
uzna, że kandydat posiada od- 
powiednie przygotowanie, które 
pozwoli mn wywiązać się z przy 
ezłych obowiązków. 2) Znajo- 
mość języka rosyjskiego w sło. 
wia i piśmie. 3) Wiek do 35 lat 
(wyjątkowo granica wieku mo- 
że być przesunięta do 40 lat) 

Kandydaci, którzy pragnęliby 
wziąć udział w kursie, winni zło 
yć podanie wraz z życiorysem 
w Wydz. IV Kuratorinm Okre- 
gu Szkolnego Łódzkiego, u. Ja- 
racza Nr 11, do dnia 20 maja 
br. 

Ostateczne przyjęcie kandy. 
Mdntów uzależnione będzie od 
wttępnogo egzaminu i złożenia 
adpowiedniej dektaracji, na pod- 


stawie której kandydat zobowią 
że stę do przyjęcia pracy w 
szkolnictwie, jako nauczyciel ję. 
zyka rosyjskiego. 
Komisja Rekrutacyjna 
przy Euratorium Okręgu 
Szkolnego w Łodzi. 


Na półce z książkami 


Nowe wydawnictwa SKiGK i 


Tymczasem — kamień wę- 
gielny pod nową budowę 
położony został stosunkowo 
późno — gdyż dopiero 30 
kwietnia br. 

Co się od tej chwili na bu 
dowie zmieniło, czy prace 
posunęły się naprzód — 
stwierdziliśmy naocznie w 
dniu wczorajszym. 

Na zachodnim ` terenie 
wygląda prawie tak, jak 
przed przeszło dwoma tygo 
dniami. Zainstalowano tu 
wprawdzie olbrzymią kopa 
czkę, która, jak nas infor- 
mują, potrafi w ciagu 8-iu 
godzin wydobyć około 120 
metrów sześciennych zie- 
mi, ale widać — kopaczka, 
to jeszcze: nie wszystko... 
Wykopy pod fundamenty 
nieznacznie tylko pogłębio- 
no i rozszerzono. 

Nie lepiej przedstawia 
się praca przy wykopach 
pod fundamenty we wchod 
niej części terenu. Natra- 
fiono tu wprawdzie na du- 


Wiedzy” 


Sp. Wyd. „Książka i Wiedza'' |nastogszące tokstry dokumentar- 
wydała bardzo aktualung i pe-p e- 1) Odpowiedź Generalissi. 


żyteczną broszura pt. „ZSRE w 
walce o pokój'', Obszerny wstęp 
dobrze wprowadza czywelnikan w 
istote zsgadnienia, tj. walki 

utrwalenie 


utrzymanie i poko- 
ju, prowadzonej przez siły de- 
mokratyczne całego świata pod 
przewodem Zwiazku Radzieckie- 
go. Na przykładzie polityki wiel 
kich mocarstw w Niemczech, 
autor wstępu uwydatnia zasad- 
niczą różnicę metod i działań 
pomiędzy pokojową _ polityką 
Związku Radzieckiego, a ten- 
dencjami imperialistycznego blo 
kn anglosaskiego, który zmierza 
— w celach agresywnych — do 
odbudowy niemieckiego milita- 
ryzmu, wspnrtego 0 potencjał 
gospodarczy Niemiec _Zachod- 
nich. 

Poza streszczonym tu pokrót: 
ce wstępem, broszura zawiera 


misa Stalina ua pytania, posta- 
wione przez Kingsbury Smitha, 
fyrektóra ageneji „łaternatio: 
nal News Servico'* z duia 27-g0 
stycznia br. 2) Odpowiedź Sta- 
lina na dopeszę Smitha z dnia 
2 lutego br. 8) Deklarację Min. 
Spraw Zagranicznych ZSRR w 
sirawie paktu półnosno-atlan- 
tyckiego. 4) Oświadczenie nm 
Lasadora ZSRR w Norwegii — 
w tojż» sprawie, 5) Odpowiedź 
rządu ZSRR na oświadczenie 
rządu norweskiego. 

Ten zbiór dokumentów cha- 
rakteryzuje doskonale politykę 
zagraniczną  Związkn Radziec- 
kiego, która jest polityką obro- 
ny pokoju. 


żą ilość starych murów, któ 
re rozbija się sprężarkami 
lub kilofami i klinami. Wi 
docznie jednak brak właści 
wego kierownictwa i tu rów- 
nież wywiera swój fatalny 
wpływ na żółwie tempo 
robót. 

Zbliżamy się do grupy ro 
botników, zajętych ładowa- 
niem wykopanej ziemi na 
wozy. Pracują dopiero od 
czterech dni. Przyjechali 
ze wsi Brzeziska „Robota 
jest ciężka — mówią, ale sta 
ramy się podołać. Mieszka 
my na terenie budowy w 
jednym z domów, który nóż 
niej będzie rozebrany. Wy- 
kańcza się obecnie barak, 
gdzie będą się mieścić umy 
walnie i natryski, oraz kuch 
nia i jadalnia. 

Tak więc ze strony robot 
ników budowlanych istnie- 
je dobra wola i chęć pracv 
oraz chęć wypełnienia swych 
zadań. Tym bardziej więc 
dziwny wydaje się fakt. że 
roboty tak powoli posuwają 
sie naprzód. 

Tempo robót pozwala przy 
puszczać, że ZOR będzie miał 
wiele trudności przy termi- 


nowym wywiązaniu się zej 


swych zobowiazań wybudo- 
wania w roku bież. 400 
mieszkań. A nikt go prze- 
cież nie zwolni od obowiąz 
ku wykonania planu. 

Sprawy tej nie wolno lek 
ceważyć. ZOR wspólnie z 
Państwowym  Przedsiebior- 
stwem Budowlanym, które 
mu powierzono roboty na 
tym terenie, musi jak naj- 
szybciej zmobilizować wszy 
stkie siły, by zadanie wypeł 
nić i nadrobić czas straco- 
ny w okresie wiosennego se 
zonu budowlanego. Czeka 
na to całe społeczeństwo 
łódzkie. 

H, 


|| Miasto i jego bolaczki 


Czytelnicy nasi zwracają Uwagę.» 


WIAK, robotnik Państwowych Zakładów 


AN penea zego Nr 2 
cy brązowy Krzyż Zasługi, Ma 


,„etrzytmeł jako przodownik pra” 


duże trndności mieszkaniowe: 


— Z rodziną skłndającą się z żony i dwojga małych dzieci zaj- 
muje maleńki posej sub lokatorski, Urząd Kwatorynk. wy kazał 


mi szukać mieszkania, ale ja nie 
-- pisze ob. Piaskowiak, — W 


lutym 


ponieważ pracuję 
podanie do 


mam czasu, 
złożyłem 


CZEWŁ o przydzielenie mi mieszkania na Stokach w blokach 


Jentralnego Zarząjdu. 


Podanie zalatwiono 


odmow mie... 


Wydaje nam się, że przodownik pracy przede wszystkim za- 


sluguje ua to, by jego klopoty 
ztkiie pomyślne. Centralny 


ma joszcze możliwości naprawie 


miesz kaniowe zostały rozwią" 


Zn- rząd Przemysiw Włókienniczego 


ip swego biędn. 


UWAGA! OŚRODEK WBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ 


— Dia 11 kwietnia br. — pi: 


sze ob. T. W. (n?zwisko i adres 


zuane Redakcji) — lekarz ośrodka wypisał mi skierowanie na 


prześwietlenie aparatem: 


z adnotacją! „na własne ACHA 


się na przeświotle nie (yoki 6 215 
Że na właśne żądanie można się 


Roznttcna — 


bez badania mnie, 
Następnego dnia zgłosiłem 
gdzie poinformowano mnie, 
 sżeknietlić tylko na własny 


koszt. 
Slusznie zapytuje ob T. W, poco uhczpieczony ma płacić 
składki whezpieczalniane, jeżeli ma płacić prywatnie za ptize= 


świetlenie? 


Georges Sadool — postępowy krytyk francusk 


wygłosi szereg odczytów w Łodzi: 


Wczoraj przybył do Łodzi na 
zmpraszenie „ilmu Polskiego‘ 
znany dziennikarz, postępowy 
krytyk franeuski, a jednoczoś 
me teoretyk filmowy — wielki 
przyjaciel Polski Georges 
Sadool, Będzie ou przaby wał w 
naszym. mieście przez 3 dni, w 
ciągu których zwiędzi łódzkie 
zawłądy pracy, atolier tilmowe 
przy wl. Łąkowej,  zapoznając 
sie z naszą produkcją filmową. 
W tym czasię Georges Nadool 


szereg odczytów dla 
dziennikarzy, literatów i filmow 
ców, a również dla słuchaczy 
szkoły filmóowcj, Pierwszy z *Y- 
klu tych odezytów wygłoszony 
został wczoraj w Wyższej Szko» 
le Filmowej w Łodzi na temat 
«spółczęsnego filmu francu- 
skiego: 

W najbliższy czwartek p. Sa. 
dóol udaje się do Warszawy, A 
stamtąd do Krakowa i Wrociia 
wia. (m,) 


wygłosi 


Festival Polskiej Muzyki Ludowej w Łodzi 


przyniesie bogaty i urozmaicony program 


W ramach „Festivalu Muzyki 
Ludowej w 
największą impreza odbędzie 
sie w Parku w Helenowie dnia 
26 maja. Na wielki koncert ludo 
wy złożą się występy czieręch 
ichórów amatorskich, czterech 
tanecznych zespołów świetlieo 
wych, chór wiejski ze wsi Ru- 
rzenin (pow, sieradzki), oraz 
2 orkiestry dęte. Od godz, 15-ej 
do 2l-ej bez. przerwy odbywać 
sę bedą wysłępy, połączone z 
zabawą ludową. Wsiep na kon- 
cert będzie calkowicie bezpiat- 
447 

28 maja w sal: TURiL-u odbę 


Gość z dalekiego Meksyku w Łodzi 


Minister pełnomocny p. dd Hidalgo zwiedza nasze miasto 


Wezoraj bawił przejazdem w|dowi Polskiemu liaty uwierzy. 


Łodzi p, Ernesto Hidalgo — mi- 
nister pełnomocny Meksyku, któ 
ry w tym miesiącu złożył Rzą- 


Zarząd Nieruchomości zaoszczędzi 215 mil. zł. w tym roku 


Fundusze będą zużyte na inwestycje budowlane 


W tych dniach odbyła się na 
rada wszystkich komisji osz- 
czednościowych w  przedsię- 
biorstwach i agendach Zarzą- 


g Zrazy aptek 


W dniu dzisiejszym dyżurują na 
stęnujące apteki: Piotrkowska 95 
=- Batrloszewski, Rokicińska 53 — 
Czyński, Zgierska 63 — Dancero- 
wa, Pl. Wolności 2 — Rowińska- 
Koptowska, Nawotki 91 — Stanie- 
lewicz, Rzgowska 51 — Siniecka. 


zatrudnią natychmiast 


2) WYKWALIFIKOWANĄ 


archiwum. 


Inwestycji 


Wydział Personalny. 


du Miejskiego. Dzielono się 
na tym zebraniu dotychczaso= 
wym: wynikami, omawiano 
metody pracy i ze wspólnych 
doświadczeń wyciągnięto wnio 
ski na przyszłość. Ogółem 
| wszystkie wydziały samorzą- 
|dowe wraz z przedsiębiorstwa 
mi zaoszczędzą w tym roku 
215 miln. zł. Sumę tę Zarząd 
Miejski pragnie obrócić na do 
kończenie robót w szkole pod: 
stawowej na Karolewie, na bu 
dowę nowej szkoły tego same 
go typu przy ul. Wólczańskiej, 
na budowę Hali Sportowej, o- 


* PAŃSTWOWE ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU JEDWABNICZ O-GALANTERYJNEGO 
Łódź Południe w Łodzi ni. Piotrkowska 106. 


1) REFERENTA do W ydzlału Socjalnego 


siłę na stanowisko kierownika 


3) WYKWALIFIKOW ANĄ silę biorową do Wydziału 


4) MAJSTRA budowlanego 
Zgłoszenia osobiste z podaniem | życiorysem przyjmuje 


' 80 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY. PRZEMYSŁU 
JEDWABNICZO - GALANTERYJNEGO NR. 8 
w Łodzi, ul, Hipoteczna Nr. 7-9 


zatrudnią natychmiast: 
1) KIEROWNIKA buchalterii i finansów. 
2) KIEROWNIKA INWESTYCJI i Odbudowy. 


3) TECHNIKÓW do W 


ydz. Inwestycji 1 Odbud. 


4) INŻYNIERA - ME CHANIKA 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny, 


nee a 


000-u 


raz na wykończenie VI Zakła 
du Kąpielowego. 

Podczas narady zwrócono. 
również szczególną uwagę na 
upowszechnienie systemu osz- 
czędzania, by był on podstawą 
pracy nie tylko kierownictwa 
agend. ale każdego pracowni- 
ka, który będzie się czuł w 
len sposób współodpowiedzial 
ny ża wykonanie planu oszczę 
dnościowego. s 

Szkoda tylko, że na tę na- 
rade nie zaproszono przedsta- 
wicieli Rad Zakładowych z fa 
bryk łódzkich. Uwagi radców 
zakładowych niewątpliwie 
przyczyniłyby, się do uspraw- 
nienia pracy licznych wydzia- 


łów Zarządu Miejskiego, zwłayw moim kraju z zainteresowa. |Nrażenia z Polski, 


telniające. 

P. Ernesto Hidalgo 
mał się w Łodzi, wracając z Fo- 
znania i Biskupina, 

— Celem mej pierwszej po. 
róży po waszym kraju — mó- 
wi p. Min. Hidalgo — jest za. 
poznanie się z zagadnieniem od. 
hudowy Polski, Już w ciągu 
krótkiego okresu czasu zdałem 
sobie sprawę z brgactw Polski 
i ta zarówno z bognstw natu- 
relnych, jak również z nasta- 
wienia ludzi, którzy w tak za. 
wrotnym tempie odbudowują 
swój kraj. 

Zapoznałem się również z pra- 
cą badnwczą w Biskupinie koło 
Poznania. Z podziwem patrzy. 


— dłównym celem mego dzia- 
łznia w Polsce jest nie tyiko 


zatrzy- pogłębienie serdecznych stosun. 


ków między obu naszymi kra. 
ami, ale równieź nawiązanie 
stosunków handlowych między 
Polską a Meksykiem, Dlatego 
też między innymi, o ile warun- 
ki na to pozwolą, mam zamiar 
zupoznać się bliżej z przemy- 
słem łódzkim — jako jednym z 
największych ośrodków przemy. 
słowych w Polsea. Meksyk jest 
wielkim producentem bawsłny i 
ta bawełna może być między, in- 
nymi środkiem ożywienia sto. 
snnków handlowych pomiędzy 
uaszym krajami, 


Należy zaznaczyć, ża p. Min, 


łem na interesujące prace od.|Vidalgo był współpracownikiem 


krywcze uczonych polskich, 


postępowego pisma meksykań- 


Prześlę swe w rażenią na ten te-|skiego „Excelsior Mexico Ci. 


mat do naszego kraju. W epoce ty**, 
prehistorycznej również i stoli- jes 


ca' Meksyku hyła na palach na 
wodzie — podobnie, jak w no. 
woodkrytej osadzia w Bisknpi- 


które, jak podkreślił, nie 
t własnością prywatną, lecz 
wydawnictwem spółdzielni pra: 
cy. Właśnie w tym piśmie dru. 


nie. Sądzę więc, że czytelnicy kować będzie »„ Hidalgo swe 
(m, z.) 


szcza w dziedzinie oszczędza- |uiom odniosą się do tego zagad. 


nia czasu petentów, (m.) 


nien ia, 


a r nn 
PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 


NR. 5 


w Łodzi, ul. Armil Czerwonej Nr. 81-83 


poszukują: 
1 INŻYNIERA budowlane go 


podpisu projektów z działu budownictwa 


mieszkaniowego. 


z prawem npoważniającym do 
przemysłowego i 


1 KONSTRUKTORA do wykonywania rysunków technicz: 


nych działu metalowego. 


1 WYKWALIFIKOWANEJ masrynistki ze znajomością steno 


grafii. 


Zgłoszenia przyjmuje Wy dział Personalny. 


ŁÓDZKIE ZAKŁADY PRZE 


zatrudnią 


—— w w ibs o 
| w n m, 


TWÓRCZO - TŁUSZCZOWE 


TECHNIKA do wydziału Inwestycji. 


Zgłoszenia przyjmuje Wydriał 


Siorpnia 15-17, 


Personalny, Łódź, ul. 6-40 


RAR-u 


EDWARD REJ 


artysta dramaturg rezyser, kierownik 
wych członek rzeczywisty ZAIKS-u i ZAPP-a, były więzień 
koncentracyjnych ur. 28. XI. 1896 r. zmarł po cięż- 
kiej chorobie w Łodzi, dnia 14. V. 1949 r. 


obozów 


O czym zawiadamia 
Wydział Kultury 1 Oświaty Referat Kultury I Oświaty 
Dziewiarzy oraz członkowie zespołów świetlicowych £ 


dzie się koncert dla śwlata pra- 


naszym mieżcie.ycy. Na program złożą się poza 


baletem 1 pieśniam ludowymi 
również polskie pieśni roboin- 
cze. Udział w tym konceree 
weźmie Łódzka Orkiestra Symfo 
niczna, soiści oraz zespół świe 
tlicowy z PZPB Nr 8, który od 
tańczy w ukladzie Jadwigi Hry 
niew'eckiej „Dożynki* przy a: 
kompaniamencie pelnej  orkie 
stry symfonicznej. 

Poza tymi imprezami: 
się w parkach niedzielne kon- 
certy poświęcone muzyce po 
skiej — na Źródliskach i w Ju- 
lianowie, oraz 3 wieczory mu: 
zyczne połączone z krótką pre” 
lekcją pod nazwą „Szopen a mu 
zyka ludowa”, 

Festival Polskiej Muzyki Lut 
dowej zapowiada bogaty | uroz 
maicóny program. Zbiży on na 
szą muzykę ludową do mas ro 
botniczych naszego miasta. 


spółdzielnia „Malarz“ 


odnawia mieszkania 

W związku z podaną przez 
nas notatką z dnia 155. br. pt. 
„Będziemy tańszym kosztem 
odnawiać mieszkania“ dowiadu 
jemy się, że spółdzielnia „Ma- 
arz“ znajduje się na ul. Próch 
nika 12, te. 148-79. Chętni pro 
szeni są o zgłaszanie se ze 
skierowaniem od Rady Zakłado- 
wej instytucji, w której pracu- 
ją. Dla orientacji podajemy 
jeszcze raz, że spółdzielnia „Ma 
larz* odnawia mieszkania w ce 


odbędą 


nie 2—3 tysiące za pokój. 
nn e w 


Ogłoszenia drobne 


Z. 1h srok i A aAA 
CENTRALA Handlowa Przemysłu 
Elektrotechnicznego Łódż Piotrkow 
ska 105 zatrudni 3 samodzielnych 
904-k 


księgowych. 


zespołów  świetlico 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU WŁOKIEi=kiCZEGO 


NR 1 


w Żyrardowie 


poszukują odpowiedniej siły fachowej na stanowisko 
KIEROWNIKA ARTYSTYCZNEGO „DOMU WŁÓKNIARZA”. 


Warunki do omówienia, Oferly wraz 2 życiorysami należy 
kierować do Wydziału Personalne go Państwowych Zakładów 


Przemysłu 
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PAŃSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Bodzi, ul. Jaracza 27 


Dziś o godz. 19.15 „Młoda Gwar 
dia" A. Fadiejewa Porywająca 
idea utworu, jego dynamicz- 


ny realizm znajdują tchnący praw- 
dą wyraz w wykonaniu utalento- 
wanej młodzieży aktorskiej. Reży- 
seria Ludwika René, Dekoracje 
Józefa Rachwalskiego. 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
nl, Daszyńskiego 34. 

Dziś i codziennie o godzinie 
19.15 sztuka. Stewarta 
„GWIAZDA STEVENSONA''. 
Kasa czynna od ll.ej do 13-ej 
i od 15.tej, Tel. 123-02. 


TEATR „MELODRAM'' 
ul. Traugutta 18 (Gmach 
0. K. z. Zf. 


Dziś o godzinia 17 doskonała 
francuska komedia E. Augier i J 
Sandean pt. „Zięć pana Poirier" 

Wszystkie miejsca sprzedane. 
Passe-partout nieważne. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 
Piotrkowska. 243 


„DZWONY Z CORNEVTLLE". 


TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel. 272-70 
Codziennie o 19.30, w niedzielę 
I święta o 16 I 19.30 „RYCERZ 

SZALONY” z A. Dymszą 


TEATR LALEK „ARLEKIN” 
Łódź, ul. Piotrkowska 150 tel. 258-99 

Codziennie prócz poniedziałków 
e godzinie 1I7:tej „KOLOROWE 
PIOSENKI Franta W niedziele 


l święta dwa widowiska o 15-tej 
I 17-tej 
10-tej 


Kasa czynna od godziny 


„Opowieść o Prawdzi- 


ADRIA — 
wym Człowieku”. 

BAŁTYK — „Za Wami pójdą 
inni". 

BAIKA — Dwulicowa Kobieta" 

CDYNIA — „Program Aktualnoś- 
ci Kraj i Zagr Nr. 21 

HEL idla młodz) — „Wieczna 
Ewa” 

MUZA — „Jasna Droga" 

POLONIA — „Za Wami pójdą 
inni", i 

PRZEDWIOŚNIE — „Rzym miasto 
otwarte” 

ROBOTNIK — „Cezar i Kleopa- 
tra” 

ROMA — „Paganini' 

REXNORD — „Pepita Jimenez” dla 

dorosiych— „Znak Zorro” dla mło 

dzieży 

STYLOWY — „Daleka Droga” dla 
młodzieży „Rudzielac” 

ŚWIT — „Górą Dziewczęta” 

TATRY — Kulisy Wielkiej Re- 
wii 

TĘCZA — „Pieżń Tajgi 

WISŁA — „Podróż w Nieznane” 

WŁÓxNIARZ — „Podróż w Nie- 

znane” 

WOLNOŚĆ — „Za Wami Pójdą 
inni” 

ZACHĘTA — „Nikt nic nie wie” 


Kiedy j 
ma się ożywić 


« 
uż od kilku miesięcy roz- 
poczęliśmy wielką ofen- 

sywe na odcinku usportowie- 
nia wsi. Szkoli się już kadry 
przodowników kultury fizycz 
nej na wsi. Są fundusze na 
sprzęt, urządzenia i szkolenie. 
Powstały Rady Sportu Wiej- 
skiego: Główna, Wojewódz- 
ke, Powiatowe i Gromadzk:e. 
Powstają komórki sportu wiej 
skiego, pod nazwą LZS (Lu- 
dowych Zespołów Sporto- 
wych). Na terenie wojewódž- 
twa łódzkiego jest ich już 172. 
Żyje * pogłębia sie front zbli- 
żenia wsi z miastem i miasta 
ze wsią. Akcja ta przynosi pięk 
ne owoce na wielu polach i w 
wielu dziedzinach codziennego 


życia. 


Sport nie może pozostać w 
tyle za innymi. Nie może, ze 
względu na swe oblicze maso- 
wości i powszechności oraz ze 
względu na swój społeczny 
charakter. Wyłom w pewnego 
rodzaju separowaniu się spor 
tu miejskiego od wsi uczyniły 
już, jakżeśmy donosili, niektó 
re Zrzeszenia Sportowe, jak 
np. łódzka „Gwardia“, „Związ 
kowiec'., „Spójnia, „Kole- 
jarz“, „Metalowiec“ „Włók- 
niarz', które wzięły pod swą 
opiekę po jednej wsi z terenu 
całego województwa. Wsie te 
zostaną przez wymienione 
Zrzeszenia zorganizowane pod 
względem sportowym, wypo- 
$ażone w sprzęt $ raz nawią- 


jak nie w maju Z „Biegów Narodowych“ 


w Łodzi 


da sportowców miast 


ze sportowcami wsi? 


zany kontakt bedzie utrzymy- 
wany na drodze normalnych, 
właściwych przyjaźni, stosun- 
ków sportowych, kultural- 
nych, towarzyskich i oświato- 
wych. 


dzież szkolną do nawiązania 
lbliższych 1 serdecznych sto- 
sunków sportowych z dowol- 
n'e wybraną przez siebie wsią. 

Po bliższe informacje w tej 
sprawie należy się zgłaszać do 

Przykład wymienionych Woj. Rady Sportu Wiejskiego 
Zrzeszeń powinien zachęcić (ul. Narutowicza 59) lub do 
nasze miejskie kluby sporto- | Woj. Urzędu Kultury Fizycz- 
we, a zwłaszcza koła i mło- |nej. 


Łucznicy ze Zgierza 


zwyciężają w Poznaniu 


W dniach 7 j 8 ma ja odbylyjruta Zgierz) — 1.078 p; 8) 
się w Poznaniu wielke zawodyłSzymuś (Gwardia Kraków) — 
lucznicze o mistrzostwo Mię-|959 p. 
dzynarodowych Targów Poznań| Wyniki zespołowe: 1) s 5) 
skch, Na zawodach tych wieiki| Boruta (Zg'erz) — 2.896 p. 2) 
sukces odnieśli łucznicy  Zgie-| Gwardią (Kraków) — 2.512, 3) 
rza, zajmując tak w konkuren-| Związkowiec (Kraków) — 
cji indywidna!nej jak I zespoło| 1.778, 4) Cegieski (Poznań), 
wej n'erwsze miejsca. 5) Hufiec SP (Poczta Kraków). 

Wyn'ki indywidualne: 1)16) Cege!sk; II (Poznań), 7) 
Skrzypkowski (Boruta Zgierz)| Unia (Poznań), 8) Poczłowiec 
— 1.187 punktów; 2) Just (Bor l (Gdynia). 


sztafeta — Maraton 


dla uczczenia Kongresu Zw. Zawodowych 
WARSZAWA (obst. wł.). Zrze| W konkurencji kobiet sztafeta 
szenie Sportowe „Spójnia” orga rozgrywana będzie na dystansie 


nizuje dna 1 czerwca, w ra:|1.800 m (18 odcinków). 

mach imprez. sportowych ku Na tej samej trase  rozgry” 
czej Kongresu Zwiazków Zawoj wany był w  kwetniu bieżą: 
dowych Sztafełe-Maraton w Par,cego roku wyścig kolarski o 


ku Paderewskiego w Warsza-|puchar gen. Konarzewskiego. 
wie, Trasa sztafety, wynosząca| W sztafecie wezmą udział re | 
45 km., podzielona zostanie na|prezentacje 9 zrzeszeń  sporto” 


100 SIAE, „po 450 m. każdy.|wych związków zawodowych. 


male wyniki 


sportowców radzieckich 


MOSKWA (obst wł). — W |kg; w średniej — Szczetnikow, | 


finałowych spotkaniach ogól- 
noradzieckiego turnieju cięża- 
rowców tytuły mistrzów zdo- 
byli: w wadze piórkowej — 
Anaczuk, uzyskując najlepszy 
wynik w rwaniu oburącz — 
87,5 kg; w lekkiej — Kużnie- 
cow — rwanie oburącz — 97,5 


WTOREK, DNIA 17 MAJA 

1157 Sygnał czasu i hejnał. 
12.04 Wiedomości dziennika poł, 
12.15 Muz. 12,20 And, dla wsi. 
12.50 „Z naszych pieśni'*. 13,20 
Skrzynka POK. 13.50. Muzyka 
rozrywkowa, 1400 Audycja dla 
"horych w opr. ks. M, Rękaza. 
14.15 Koncert solistów. 1450 
Informacje, 14.55 (Ł) Komuni- 
katy. 15.00 (Ł) Pog. pt. „Ulgi 
podatkowe za akcję „H'*. 2) 
„Wałczymy z pożarami** 
wk, W. Mierzanowskiego. 
(44) Intorlundium z płyt. 13.20 
(ktnalności łódzkie. 15.50 „Dom 
szkolenia'* and. dla dzieci, 
15.50 Przegl, wydawnictw, 16.00 
Audi dla młodzicży. 16.20 (Ł) 
Aud. Ligi Kobiet. 16.25 (L) 
Muzyka ludowa z płyt, 16.40 
(ŁY Przed mikrofonem przodow 
nicy procy z PZPR Nr 9. 


poz. 


15.10 


miejsc. 


Co usłyszymy przez radio? 


16.45 | kończenie andycji i Hymn. kir obox 


LERKOATLECI GRUZJI 
BIJĄ JUŻ REKORDY 

W-Jerewaniu odbył się trój 
mecz lekkoatletycznyy, mię- 
dzy Gruzją, Armenią i Azej- 
berdżanem. Podczas tych za- 
wodów Popkow przeszedł w 
ciągu godziny 12.594 km. 

W biegu na 100 m w konku- 
rencji kobiecej zawodniczka 
Gokieli uzyskała czas 12,3 sek, 
co jest nowym rekordem Gru 
zji. 

Najmłodsza mistrzyni spor- 
tu — 15-letnia Hnykina prze- 
biegła 200 m w 26,5 sek. i sko 
czyła w dal 5,37 m. Bieg na 
100 m wygrał Sanadze w cza- 
sie 10.9 sek. Wynki: te. jak 
na początek sezonu, są dosko- 
Ucz, 


W piątek 


zebranie 


Z. K. S. „Ogniwo“ 

Zarząd Z.K.8. po- 
daje członków 
że posiedzenie Zarządu 
Klubu i kierowników sekcji 
odbędzie się w piątek, dnia 
20 maja rb. o godz, 18-tej w lo- 
kaln Klubu przy ulicy 11-go 
Listopad Nr 30. 

Obecność wszystkich 
viązkowm. 


a w ciężkiej — Kalinin. 

W turnieju uczestniczyły: re 
prezentacje poszczególnych Re 
publik oraz Moskwy i Lenin- 
gradu. Drużynowo zwytiężyła 
reprezentacja Republiki Ro- 
syjskiej, której zawodnicy zdo 
byli większość pierwszych 


(Ły Repr. 
grają w Pukininie' 
dziennik popoł. 17.15 Muzyka 
ludowa radziecka. 17.45 L. Van 
Becthoven: Kwartet D-dur op. 
1% Nr 6. 18.15 „Węgry przema” 
wiają do Polski“. 18,45 II-gi 
dziennik popołudn. 19.00 „Ak: 
tualności* — audycja „Służba 
Polsce'*. 19.15 Festival Muzyki 
Ludowej. 21.00 Dziennik wie- 
czorny. 21,50 Muzyka. 21,40 Mu 
zyka tan, w wyk. ork. J. Caj: 
mera. 22.45 (E) „Wizyta u mi- 
lionera**, reportaż słuchowisko- 
wy wg M. Gorkiego w radiofon. 
M. Kofty. 2258 (Ł) Omówienie 
progr. na jutro, tj. środę, dnia 
IS maja. 23,00 Ostatnie wiad. 
29.10 muz, poważna. 23.50 Pro- 
iram na dzień nast. 24.00 (£) 
Roncert życzeń. 0.16 (Ł) Za- 


dźw. pt. „Głośniki 
C: 17.00 T-szy 


„Ogniwo! 
do wiadomości 
Zarządu, 


ezton- 


stadionie LKS Włókniarza dal- 


dagogicznego ne zapominają o 


do 17 lał 


W niedzielę odbyły się na 


organ Łódzkiego 
1 Wojewódzkiego 
Polskiej 


sze „Biegi Narodowe", które 
wyłoniły reprezentację Łodzi na 
bieg wojewódzki. Przed bie- 
giem zawodniczki Liceum Pe- 


Komitetrą 
Komiteta, 
Zjednoczone) Parti! 
Robotniczej 


Redaguje: 
Kolegiuni Redakcyjne. 
Wyd »ca: RSW „Prasa”. 
Adres Redakcji: Łódź, Piotr 
kowska 86, III p, 
Druk.: 
Zakłady Graficzne R. S. W. 
„Prana* Łódź, ul. Zwirki 17, 
tel. 208-42. 


masażu. Przed startem zawod- 
nicy przedefilowały przed trybu 
nami. a na pierwszy ogień po: 
szły dziewczęta w wieku od 15 
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T ecodor Dreiser 


125 


Tragedia Amerykańska 


— Od poznania jej i do poznania panny X. 


— Potem więc nie kochał 
Nie mogę powiedzieć, 
Lubiłem ją. 
dawniej. 


nawet bardzo, ale już nie w tym stopńiu, 
Lubiłem ją może więce 


już jej oskarżony? 
żebym zupełnie nie hał. 
co 


j niż kogoś innego. 


— A kiedy to było? Od początku grudnia, zdaje się, do 


końca kwietnia czy maja? 


— A w tym właśnie czasie żyliście ze sobą w ścisłym 


— Tak.. zdaje się... 
stosunku? 
— Tak. 


— Jakkolwiek oskarżony już jej nie kochał? 


— Tak... 
Szy się z lekka. 


jednak było — odpowiedział Clyde, zawahaw- 


Publiczność robiła kiepskie dowcipy usłyszawszy tak 


intymne szczegóły. - 


A tymczasem oskarżony wieczorami, nie troszcząc 
się wcale, że ona siedzi tak samotnie w swym małym poko- 
tku tak wierna i oddana, chodził na bale, zabawy, odbywał 
wycieczki samochodami, pozostawiając ją w opuszczeniu, 

— Ależ ja Się ciągle nie bawiłem.! 

— Jak to? Czy nie słyszeliśmy zeznań panów: Tracy 


Trumbulla ż 


jego siostry, Fryderyka Sellsa i Franka Har- 


rieta, i Burcharda Taylora o tvm? Czy oskarżony nie sły- 
szał? 

— Słyszałem. 

— Czyżby więc kłamali? 

— Mówili prawdę, o ile ją pamiętali. 

— Czyż nie mogli dokładnie pamiętać? 

— Co dzień nie bawiłem się, co najwyżej ze dwa... 
może trzy razy na tydzień... czasami cztery. 

— A resztę czasu poświęcał pannie Alden? 

— Tak. 

— Czyżby to ona właśnie o tym pisała w swym liście? 

Mason znów wziął jeden z listów i czytał: 

„Prawie każdej nocy, począwszy od tego nieszczęśne- 
go wieczoru przed Bożym Narodzeniem, jestem teraz 
sama.“ 

— Ona więc kłamie, prawda? — warknął Mason groźnie, 
Clyde rozumiał, że niezbyt bezpiecznie pomawiać będzie Ro- 
berte- o kłamstwo, cicho więc, z zawstydzeniem odpowie- 
dział: 

— Nie, nie kłamie. Mimo to spędzałem z nią wieczory od 
czasu do czasu. 

— Czy słyszał oskarżony zeznanie państwa Gilpin, którzy 
wiedzieli, że począwszy od grudnia panna Alden żawsze $a- 
motnie przesiadywała w swym pokoiku. Martwili się o nią, 
uważali to za nienaturalne. chcieli ją zapraszać do siebie, 
lecz ona odmawiała stale. Słyszał erkarżony te zeznania? 

— Słyszałem. 

— I upiera się przy swoim, że bywał u niej? 

— Tak. 


— I to w tym czasie, gdy kochał się w pannie X i smar 
jej towarzystwa? 

Tak. 

I licząc na to, że będzie się mógł z panną X ożenićł 
Istotnie myślałem, że będę mógł się z nią ożenić. 

I utrzymywał stosunek z panną Alden, gdy inne uczu- 
cie zabierało mu czas? 

— Tak.. utrzymywałem — bąkał Clyde, przygnęblony 
nędznym obrazem swego charakteru. W głębi duszy nie 
sądził tak źle o sobie, bo czyż ci wszyscy jego młodzi towawm 
rzysze zabaw w Lycurgus nie robili tego samego, czyż nie 
słyszał o tym? 

— Czy oskarżony zwrócił uwagę na to, że obrońcy jego 
wymyślili bardzo łagodny termin, nazywając go tchórzem? 
— szydził Mason. 

Zanim Belknap wniósł sprzeciw przeciw takiemu stawia- 
niu kwestii, ciszę panującą w tej długiej, wąskiej sali prmer< 
wał gromki głos jakiegoś rozwścieczonego słuchacza: 

— Czemuż nie zakatrupią od razu tego bydlaka! niq 
skończą z nim od razu? 

Przewodniczący zadzwonił gwałtownie i kazał aresztów 
wać sprawcę zamieszania, a tych, którzy powstali z miejsa 
wyprowadzić z sali. 

Po uciszeniu audytorium Mason ciągnął dalej: 


— Oskarżony powiedział, że opuszczając Lycurgus nia 
miał zamiaru poślubić panny Alden, chyba, że nie udałoby 
się uspokoić jej w inny sposób. 

Tak. rzeczywiście myślałem o tym. 


kał 


D-02221 (© d, mija. 


